
Nr. 180  | Maiełjłość poczt opłacono ąóijwg Lwuw, piątek 9  sierpnia !9 2 9 nrk XII

t

L U D G

0 R G 4 N  P O L S K I E J  P A R T J i  S O C J A L I S T Y C Z N E J

C E K  A  P R E N U M E R / T Y ;
We  L w ow ie  m iesięcznie r f  4-20  
z dostawą -o  dom u . . .  „  4 '50
na p r o w in c j i .....................  « 4 ,0
aa granicą ........................  „  6 50

O Cena egz. pojsd. w całej Polsce

groszy

Bebakcja i Dyrekcja: Lwov. SyKStuska 2 i. Tel w dzień Nr. 24, od godz. 8 wieczór jr u k in u s  4 -9 6 . Adm inistracja: Lwów, Szajnochy 2, te i. 19-87

W,KŁ: LUD SPÓŁP7IELCZEG0 TOW. WYD Czek P. K. C nr. 142.176 REDAKTOR NACZELNY: AKTUK Ha OSNER

List otwarty sen B. Limanowskiego do Prez. Hzplitsj 
Ign. Mościckiego, ogłoszony w przedwczor ajszym numerze 
naszego pisma, został skon*rskowany wraz z tytułem.
Skonfiskowano też afisz, donoszący o zamieszczeniu w „Dzienniku 

Ludowym'1 powyższego listu.
Wczorajszy numer „Dzień. Lud.“ uległ również konfiskacie,
w edle reskryptu 'Starostwa G rodz­
kiego we Lw ow ie z  7. sierpnia r. b.

L .:  251 który b rzm .:,
Na zasadzie art. 73 Rozporządzenia 

P rezyaenta Rzeczypospolitej z 'dnia 
10. m aja 1927 r. o  prawie praso-

9
wem ogloszonem  w Dz. U. Rz. P. 
Nr. 45 poz. 398 Lwowskie Starostw o 
Grodzkie zawiadamia Pana, że cza­
sopismo P t. „Dziennik Luo'owy“ 
N i. 179 z 8-go sierpnia 1929 r. zo­
sta ło  zajęte z powodu lartykułu p. t.

„ B A N D Y T Y Z M  N A D Z IE J l 1 ZA - 
K R Z E W S K lE G O d  . I

(w całości w raz z tytułem,) — wsku­
tek czego S tarostw o Grodzkie po­
stąpi w myśl art. 7 4  cytowanego roz­
porządzenia.

Pierwsze M m  i  M e w j i  t a l i i
Żądania Anglji.

LONDYN, 7. 8. (AW .). Przewód^ 
niczący delegacji angielskiej na kon­
ferencję w Hadze 'wysunąć jna na 
konferencji trzy żądania: '!) ograni 
czenie sp ła t reparaeyjnych w natu­
rze ; 2) podniesienie udziału procen­
tow ego A nglji do wysokości u sta lo ­
nej Układem w  Sptaa; 3) udział An­
glji w' części bezwarunkow ej odszko­
dowań-.

■ O - "'*-’

Wszystkie państwa, prócz 
Anglji, akceptują pian 

Jounga.
HAGA 7. sierpnia ( (P. A. T .). 

Dzienniki lonoffiskie om awiając s to ­
sunek Anglji do 'planu Younga pod­
kreślają, że zdwóch i (pól ob ijana 
funtów  które plan Younga odbiera 
Anglji 1,840.000 funtów  otrzym ać ma 
ja W łochy. Dzienniki I

żądają bezzw łocznie odrzucenia  
tego punktu  |tpanu Younga  

1 w yrażają nadzieję, lże Snowden po­
w stan ie  w tej sprawce nieugięty.

HAGA 7. sierpnia. (P. A. T ).
Korespondent H avasa donosi, że 

na 'dzisiejszem posiedzeniu konferen­
cji delegat francuski Cłieron ośw iad­
czył, żc

Francja akceptuje plan Younga > 
takim jakim  on ]°st, 

chociaż zawiera on pewne niedogod­
ności. Przyjęcie go (przez Francję 
jest więc aktem pojednawczym , kom­
prom isowym  i idącym na ustępstw a.

Delegaci wszystkich państw; za w y­
jątkiem  Anglji poparli w yw ody Che- 
rona. i

Stresem ann wwraził nadzieję, iż ko­
m isja finansowm wykaże (zrozumienie 
w  kwestjaeh finansow a- pojednawr- 
czych w' ogólnej dyskusji.

HAGA 7 sierpnia. (P. A. T .). 
R ząd holenderski wydał w historycz­
nej sali rycerskiej przyjęcie na cześć 
oslegatów  przybyłych na konferen­
cję.

Głosy prasy.
BERLIN 7. sierpnia. ( ? .  A. T .). 

C ała niemal prasa berlińska zdradzja 
pew ne zaniepokojenie z pow odu o ­

strej formy, jaką przybiera sp ó r o 
spraw ę póazia łu  ra t niemieckich.

PARYŻ* 7. sierpnia. ,(P A. T.i). 
Pism a jednom yślnie po tępiają in ter­
wencję m in istra  Snowdena lia wczo- 
rajszem posiedzeniu konferencji ha 
skiej, zaznaczając, że zdołał on skie 
rować przeciwko sobie jednom yślne 
niezadowolenie.

POŻAR MŁYNU. i i
ł.ODŻ, 7. sierpnia. CÓV). Nocy uh 

wybuchł w m łynie daszyńskiego w La- 
zowie ipod W ieluniem grożuy p|ożar. Mi­

mo akrji ratunkowej cały młyn spłonął 
doszczętnie. Straty sa b. duże.

—o —
K \T A STK O FA  SAMOLOTOWA.

WARSZAWA, 7. siftrjlinia. (A. W.). -  
Dziś rano w (p'ób'iżu wsi Górny Brus (plod1 
Łodzią sphdł samolot wojskowy skuli leni 
defektu w molorze. Lotnicy glut. Masf(Jiń- 
ski i kapral Daszkiewicz doznali lckkielr 
kontuzyj. Aparat został rozbiły.

—O—
TRAGICZNA ® O K  DO TKAMWA.H'.

VARSZUVA. 7. srerpnia. (A. W .\ — 
Na ro.jm nil. Tręb ipkiej i Ki akowski ego 
Przed mięśnia usiłował wskoczyć d'o tram ­
waju konduktor tram w ajow y EW:'. Mambirl. 
si,o! był fatalny. Mambirl p o ś lizn ą ł ,s:ę i 
uderzył kłową o koła wozń, slCulkiem rae- 
go u o/n uf pęknięcia czaszki, śm ierć na­
stąpiła natychmiast.

—O—
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W  chw ili obecnego zamachu rzą- 
uu sanacyjnego na sam orząd kas cho­
rych .— zabrali rg łos ipp. komuniści. 
1 zgodnie zu-pełnie'. !z taktyką całego 
obozu komunistycznego w E uropie, 
który wszędzie popiera i wzmacnia 
reakcję, napada na PPS. W najnow ­
szym numerze umieszcza „Scl-R ob." 
artykulik pod wielce imiłym i obie­
cującym ‘ty tu łem : „Be-besiaky wyry- 
wajut Pe^pe-siakom zub".

O to co pisze 'tygodnik m oskiew ­
skich zaprzedańców :

„Ażeby zaprządz pe-pe-siakow  do 
sw ojej służby bez (zastrzeżeń, be-be- 

‘siakj-jedynkarze zaczęli wyrywać pe- 
pe-siakom głów ny ząb. Dla nich za 
m ało jeszczeJże pe-pe-sjaki -przez cały 
czas 'plączą się w ich ogonie i sto ją 
przed mmi na łapkach, — b!o pe-pe- 
siaki s tara ją  się oszukiwać jejszfcze ro ­
botników i \\ mówić Kv nich, jakoby 
oni byli obrońcami tich klasowych in­
teresowi i Igańlłują o  ,pepesiackiej de­
mokracji, a naw et (o socjalizm ie. I by 
i tutaj zamknąć lim gębę, be-be-siaki 
zaczęli usuwać z pfifd r.óg pie-pe-sia- 
kom głów ną ich (podstawę, a m iano­
wicie1: Kasy chorych. — Praw ie we 
wszystkich kasach chorych (zaprowa­
dzono komisarszczyznę, m ianując ko­
misarzami samych wybitnych kom i­
sarzy. W ybijanie tego zęba pe-tpe-sia- 
ki odczuwają boleśnie. Bo wiszak to 
ich tw ierdza, ich monopol- O panow ali 
oni tę  tw ierdzę szacn rajstw em . zdradą 
robotniczych interesów , blokami ' z 
wrogami robotników , unieważnianiem  
list robotniczych itp. O bałam ueona

„Przedświt”.
przez nich część robotników  jeszcze 
ich popiera, chociaż am basadorow ie 
pepesiaccy z kas (chorych postępują 
z robotnikam i, jak z (niewolnikami. By 
pe-pc-siaków nagiąć w zupełności 
pod sw oją w ładzę i zależność, przy­
cisnęli ich bo m uru komisarszczyzną 
w Kasach (chorych. I !to im w,Z upełno­
ści się u la ło . Dziś Polska P artja  so­
cjalistyczna jes t jaw ną 'ajenturą je ­
dynki. I o tern pow inni wiedzieć ci 
robotnicy, którzy jeszcze (się plączą 
w ogonie pe-pe-siackiej zdrady".

Tak w biały, jasny  dzień pisze 
„S e l-R o b "! Socjalistów  nazywa ajen­
tami sanacyjnego r z ą a u ! P. P. S. na­
zywa ajen turą „Sanacji'^! (Tak ch ło­
pów i robotników  inform ują kom u­
niści o zamachu na Kasy chorych — 
Bezwstydnie k łam ią i oszczerstw’;! 
ciskają na socjalistów , a jedno­
cześnie" cieszą się, przew idując 
-pogrom socjalistów . Z upełnie tak 
samo, jak be-be-esowcy z „Przedśw i­
tu "  ! Zgodnie i solidarnie, W .soju­
szu braterskim  idą jedni i drbdzy' 
na rozbój robotniczego 'obozu, luą do 
walki przeciw' socjalistom  fw jdhwfli 
najcięższych walk o  dem okrację.

Podkreślić należy-m om ent niezwy­
kle znamienny. Po masowem, epide- 
micznem rozwiązywaniu zarządów 
Kas chorych część p rasy  niesocjali- 
stycznej („W iek N ow y", „G azeta 
P oranna", „D ilo " ) stanęła (w ob ro ­
nie Kas chorych. S tanęła godnie i 
stanowczo w obronie ..niszczonego sa­
m orządu Kas chorych, rw obronie1 de­
mokracji. A naw et !,ta p rasa  ourżu-

azyjna ; która niechętnie patrzy ła  na 
przewragę socjalistów, w zarządach 
Kas chorych, polem izow ała 'przyzwo­
icie. Chce ona zmiany ustawy o Ka­
sach chorych, — ale ,nie pisze nigdy, 
jakoby socjaliści „gw ałtem " lub 
„szachrajstw em " zdobyli Kasę cho­
rych, jakoby robotników  'traktow ali, 
jak „niew olników ". Tego żaden o r­
gan z burżuazyjnych (obozów polity ­
cznych nie odważył 'się napisać.

Przyzw oitą była polem ika \,burżu- 
azy]tw j“ prasy ze Isocjalistami. P ra­
sa ta nie (znizyla się  do tego pozio­
mu p'o\a'to;y i nikc ze inności, 'do ja ­
kiego zniżyła się !„/j'rasa rew olucyj­
na" „Sel-R ob"-a i ,,Przed:św 'it"-u !...

A styl tych „rew olucyjnych" bo- 
joum ików ?! „Styl — to pz ło w iek !" 
— mówd francuskie (przysłowie. Po 
stylu też można (poznać tych zacnych 
pogrom ców  socjalizmu. — '„Kości ła ­
m ać!"  — w oła S ław ek; „Zuby wy- 
b y w a ty !" — w tóruje ; ,mu W alnyc- 
kyj. — Zachwycający dudzie ; — za 
chwycający styl 1

A resztow an ie  konsula rnmun
w Ameryce.

BUKARESZT, 7. 8. (AW .). Sen- 
cje* w" kołach politycznych w yw ołała 
wiadomość o aresztow aniu  konsula 
rum uńskiego, w Cleyeland' Ame­
ryce, Popoyica, ponieważ nie staw ił 
się w sądzie na ro z p ra w k o  alim enty 
dla rozwiedzionej żony. Rumuńskie 
min. spraw  zagrań, w niosło p ro test 
do rząau Stanów Zjednoczonych.

ARTUR ĆW IKOW SKI.

SZNURKI.
N o n e l a  k t ó r o }  n ie  p o w in n o  s ię  

c z y t a ć  w  n o c y .

(Dukończenie.)

Stało się tedy, że przyniósł jej 
truciznę ; (przynosił ją  Tw (małych daw ­
kach i btia W m ałych dawkach rozum ­
nie — jak ją  pouczył — w sypyw ała 
j ą m ężowi ao potraw, * napo jów. 
M usi umrzeć powoli, rz przeciągłej 
choroby... skry tobójstw a nie może 
wyjść na jaw -Będzie pielęgnow ała 
czule sw ą ofiarę , by um ierała  z mi­
łością ku mej, p rzepełniona wdzię­
cznością za opiekę kio końca.

T rw ało  to  dziewięć miesięcy... to  
zanraszar.ie śmierci, by (się zbliżyła 
bo łoża chorego. Um arł.

Na żądanie władz przeprow adzono 
obdukację zwłok. W inow ajcy nie do­

wiedzieli się nigdy, skąd w yszła ini­
cjatyw a do tego. P rzestępca nie w i­
dzi nigdy nici, k tóra naprowadza na 
jego zbrodnię. |

Aresztowmno truciciclkę a potem  
jej kochanka. Proces zakończył się 
wyrokiem, skazujący/;: ją  (na 20 lat 
więzienia, jego na (śmierć. Przyjęto, 
że (gdyby nie um ożliwiony przez n ie­
go sposób m orderstw a, nie przyszłoby 
do zbrodni.

Mai nie m yślał teraz o całym to ­
ku strasznego czynu. — Żył w nim 
tyl koi zwierzęcy instynkt, który isza 
leńczym strachem  pro testow ał prze­
ciw śmjerci. Sen fe j nocy by ł jedną 
grozą — ale (on czepiał się go z 
maniackim uporem, w racał 'do ponu­
rych wizji, w których bądź* co bądź 
nie ukazywrała się jaw a szubienicy. 
Nie' obchooziło g o  wcale, jśkąul się 
wrzięJy senne przeżycia ponurych 
przygód: w iedział tylk > 'że wychodził 
z nich z życiem. Praw dopod. istniały 
one w nim jako fak ta zewnętrzne,

dawno już dokonane — m oże był 
ich (świadkiem, może czytał o nich 
w przełom owych, dniach, k tóre m: ały 
rozstizygfnąć o jego 'losie. I ocknę­
ły się w him ^zaludniły jego mózg 
w ostatn ią noc przed zgonem, gdy 
fizycznie Wy,czerpany zapad! (w)fłrętwę 
snu.

Szklany jego wzrok tkw .ł w'bity 
w rozszerzającą się jpo celi poświatę- 
Słuch, wyczulony do ostatnich 'gra­
nic, żył jedynie Ciszą... tam... za 
drzwiami celi, na korytarzu więzien­
nym- krzyż z C hrystusem  stał się jo" 
całkiem wpoóczny. I oto... gdzieś T  j 
najdalszej oddali ucho (nieszczęśnika 
pouchwyciło szmer. Szmer fen zacząć 
pełznąć... podsuwać się.... rosnąć "  
górę i wszerz, w ypełniać (całą prze­
strzeń, św iat cały... (aż zamienił sR 
w kroki, zbliżające kię ,miaroWo, zwol­
na. nieubłaganie...

I w tedy Mai p ó ją ł i Uwierzył, Że 
tym uroczystym chodem zbliża się P° 
n iego śmierć. '

Rozłucz, w lipicu '1919.
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Co i?
W  związku z 15-lociem czynu le­

gionow ego, om awiając sytuację pod­
czas organizow ania Legjon6\y, pisze 
„ROBC >TNIK“ :

W ezwanie do skupienia , całego 
narodu w jednym obozie" nie odiiio- 
sio żuclndgó sk u to '. Jedynie robotnicy, 
(młoelzioż szkolna, chłopi., część uilcl:- 
Renicji odezwali się na aptel P iłsud­
skiego i poszli do szeregów.

Poza obozem Piłsudskiego zos;ali 
zdrajcy.

A dziś? Dziś loi zdrajcy  rozpie­
rają się w obozie Pilsudskidgo i D»ic,zą 
patriotyzmu, „państwowoś/i" _ i t. dl, 
tweh, co krew swą przelewali w v,-ul­
ikach orężnych z jfinralcm przed wojną, 
W szeregach P. P. S„ a czaru wojny 
■w Icjgjonncib. Dziś prześladuje się 
P. P. S., klóra dostarczyła iunjNpl- 
szyc.h i najdzielniejszych ludzi 'Tiilf- 
coin legionowym. Dziś (>-tv sierpnie 
1911 r. staje się już „galówką" ../1-ej 
brygady!

Dzień C-ty sierpnia pbzosiarie na 
■zawsze świetlaną, wiekopomną datą 
Bo to jest ich dala, nasza data. Ale 
dla robotników polskich, dla PPS. 
P. P  S. m usi ,się odgrodzić od1 ca­
łej tej kompanji, która w 1911 r. na­
leżała do obozu zdhajeów, a dziś u'- 
gina kalki przed tym, który nie 'pb- 
irafił ani w r. 1911, ani |pb wojnie 
być dla niej bezwzględnym.

O m aw iając trudności, jakie będzie  
miała go pokonania konferencja W 
H aaze, pisze „GLOS P R A W D Y ":

Z kwestyj trudnych do rozwią­
zania wysuwa się na pierwszy tdau 
sprawa rewizji planu ioupga, którą 
angielski nnnisier skarbu :,nowd'en 
ichce przeprowadzić za wszelki: cenę 
ze względu na zawarty w nim według 
Snowdenn. niekorzystny 'dla Anglji sy­
stem podziału kwot odszkodowaw­
czych między wierzycieli. Niemniej 
energicznie Snowden będzie zwalczał 
ze względu na zdolność konkuren­
cyjną lptrzcir,yslu anpialskioyj le czę­
ści ipllanu óouniga, które iprzti-widu ją 
odszkodowania w iorm ie świadlczeń 
zaczowych na przeciąg najbliższych 

lal JO-ciu. Trudności nastręcza róww 
tnicz dyskusja nad istatutem Banku 
Rdptir ć)-jnqgo, finko eż s, hav a siedziliy 
Banku. Stosunkowo łatwiejsze zda­
niem tutejszych kół Ipbl i tycznych, bę­
dzie rozstrzygnięcie sp ratw  ewakuacji 
Nadrenii.

Spraw a zamierzonego udzielenia 
H arrim anow j koncesji na elektryfi­
kację Dolski, w yw ołała cały szereg 
•protestów ze strony najszerszych sfer 
społeczeństwa. i

W szystkie p ism a opozycyjne wy- 
pow ieaziały się przeciwko 'tej nowej 
„akcii" min. M oraczewskiego, po d a­
jąc ważkie po 'temu m otywy i a r­
gumenty. N aw et pism a „sanacyjne" 
jak „E poka", „G los P raw dy" odno­
szą się dto 'tej spraw y z w ielką re ­
zerwą. Jedynie rew olucyjny „Przed- 
ś\vE“ . kruszy kopjc (w obronie akcji 
H arrim anowskiej.

„g a z e t a  w a r s z a w s k a "  stw ie
rdza, ‘ż e :

„K«mpanja harrim anowska w 
sv\ em obecnem iSladjum doprowadziła

Jedno z arcydzieł architektury.

H ala w zamku Frideriksberg niedaleko KopenLagi.

już do zupełn-dgo wyjaśnienia sy­
tuacji (pod wzi lęd'cm ię i^pyb ień i*  kra­
ju dla sprawy Ilarrim ana.

Nie trudno sobic'_y.mobi;izfćj jak­
by wyylą-ihiłc glosowanie Sejmu nad 
koncesją dlii Ilurrim ana. /.decydowa­
nie ze n ią  byłaby tylko B. 13. S. i 
klub niemiciejki. B. B. możeliy na 
orzkaz też głosowi ł „za", a le  w więk­
szości wbrew (przekonaniu i  z hcz- 
ntffni absencjami. Be-szta, czyli 2/5 
Sejmu — przeciw.

Pu takim wyniku dtocjioclzeń 
gdzieindziej ok-renl iwinąlby odfaizu 
imanatki i pojechał uszczęśliwiać 
innych".

O to w całym szeregu pism poja­
w iła się wiadomość, że sp raw a kon­
cesji H arrim ana jest iuż icfawno prze­
sądzoną na jego korzyść.

Min. MOraczewski żadnych wyja 
śnjeń w spraw ie tych zarzutów nie |
i g a  1 1 _.

udzielił i wyjechał na 'urlop.
Wkońcu koiikluGuje „G azeta W ar­

szaw ska":
„Taka taktyka harrimanowców 

nosi wszelkie pechy — szantażu.
Wobec teĘO ministerstwo robót 

plubiipznycli IpOwimio przerwać ‘swoje 
milczenie i odpowiedzieć wyraźnie na 
tóy tanie:

C.zyf prawdą jest, iż Iiarrim an 
posiada w formie dodaikowegb, taj­
nego układu zobowiązanie -yżądu, że 
ofcrla jpięjlo będzie przyjęta be'z zmiany 
niezależnie od wyniku uochodfeeń wo­
jewódzkich ?

I jeśliby taki układ istniał, to 
sprawa na tem się nie koi'ozy. isejm 
unieważni uprawnienie, jako nWcgal 
pic udzielone i liędzic nowy proces 

-  przed Trybunałem  Sianiu1. 
Sprawa Ilarrim ana musi być odważo- 

i n a  na uczciwej wadze"!

fow w  sfarrlR ptilicji m s k i b a  ią c p i .
KAlKUTA. 7. 8. (Pat). Wedłutj' o- bij, zostały zabjte a  jed 11 zmarła po 

statnjch doniesjeń w czasie starcia mię- przeniesieniu do szpjta a W ładze ;lo- 
dzt, (robotnikami a poljicją trzy oso- konały 84 aresztowań.

Dr. EcheitEr zam ierza budow ać 
u o i p  Zeppelin.

L A K E H U kST  6. sierpnia. (PA T ). 
Komendant sterow ca Z eppelin dr. 
Eckener ośw iadczył w wywiadzie 
prasowym , iż zamierza w, roku przy­
szłym wybudować nowy Zeppelin 
krótszy leicz kilkakrotnie szybszy od 
obecnego. Nowy sterow iec by łby  za­
opatrzony w 8 m otorów  zam iast o- 
becnyęh 5, w skutek Czego przy prze­

bywaniu Atlantyku zyskanoby 12go- 
dbfin. M ógłby on iprzewięńć 24 na- 
sażerów i posiadałby znacznie 'wię­
cej miejsca na pocztę, któ-rej prze­
wóz baraziej się (ógłacu niż przewóz 
pasażerów. W końcu dr. Eckener za­
znaczył, iż rozwój transportów 1 przy 
pomocy sterow ćów bęuzie wym agał 
kilku lat. Celem Umniejszenia kosz­
tów  ogólnych należałoby posiadać 
kilka sterowćów.
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J > i a  k o n f e r e n c j i  H a d z e .

AURONESCU, 
rumuński prezyde.it m i­

nistrów

YENIŻELOS, 
grecki prezydent m in i­

strów.

Dr. BENESZ, 
czechosłow acki minister 

spraw zagr.

ZALESKI, 
poiski m inister spraw  

zagr.

Rugi się zaczynają...
Zwolnienie tow. J. Szczyrka ze stanowiska 

dyrektora Kasy chorych.
Wczoraj w poludnje otrzlymaf toto’. 

Szczur t ir  dyrektor Kasy' chorych, pic 
smo kom isarza Kasy Nadzieji zwal­
niająca go i e  s  anowiska dkjrdk ora i 
wżylwlająco go do natychmiastowego od 
dania urzędowania. Po wielu latach 
prany iw Kasie chorych tu. Lwowa, 
najpjerw ma stanowisku przewodniczą­
cego Zarządu Kasy, a ostatnio dyrek­
tora, opuści! tow. Szczlyrelk instytucję 
za ipanowanja sanacji i [w1 okfcpie „ła­
mania kości“.

Zwolnjenje nastąpiło j?>z wjijcowie- 
Jtzenfa. a w motijtorac:h tego 'zarzą­
dzenia próbuje się nikczemnie wplą­
tać tow1. Szczyrka iw rzekome „sprze­
niewierzenie" mebli kasotojych.

. Spraw ę tych „mebli" Wyjaśnialiśmy1 
we wczorajszym numerze, a 'e właśnie 
tein artykuł w  całośpi został Skonfi­
skowany. .D la wyjaśnienia te] sprawy 
podajemy, że kilka star. ch gratów  ka­
sowych zostało jeszcze w 1 ,r. 1921 od­
danych do użytlkU wydlawlnictwu „O- 
chrona pracy", którą bezinteresownie 
przez kjlka lat, w interesie spopulary­
zow ania ubezpieczenia ichorobowlego* 
wydaWaljśmy. Meble te składają się 
z 2 biurek, 2 szaf i jednego slolu., su - 
maryczmj wartości kilkudziesięciu zto- 
lych... Jakie to są  „meble" świadczy, 
źle szafiyi stoją bezużytecznie w przed­
pokoju, a stół na  gankuJ edno biurko 
tylko jeszcze się nje rozlatuje, a  to 
dzięki kilkakrotnym gruntownym na­
prawom, których (koszta pochłonęły 
kwotę przekraczającą grubfo wfąrtość 
samego przedmiotu.

Nfgdjyj nje kwestjonowialiśmy własno­
ści łjylch „mebli", że najeżą do Kasy 
ehor.jCh, /nj'kt jedliak zwrotu ich nie 
żąda!. Istnjeje w  alktach Kasy rewers, 
potwierdzającą odbiór tych rzeczy, a 
w* naszym ręku odpis dokumentu po­
twierdzający. ten stan faktyczny.

Drugi motyw zwóinjenia podaje p. 
Nadzieja, brak lojalności wobec komi­
sarza, pizez umieszczenie artykułu w 
„Dzienniku Ludowym", W! którym wy­
jaśniono nikczemną rolę St. Zakrzew*- 
skjego twobec Zarządu Kasy 

Ostatni ząizut braku lojalności od­
nosi si? dó spraw’ załatwionych przez 
komisarza oamowUie, czem członki w'Je 
Kasy czulj się pokrzywdzenj. Tow. 
Szczyrek przekazał kjlka takich spraw  
ponownemu badaniu lekarskiemu. Czy 
w* braku' komisji rozjemczej tego ro­
dzaju1 pusiępowanje 'uWażać można za 
„występne", .yech osądzą ssmi człon­
kowie Kasy. j

Oczywiście cała ta spralwla znajdzie 
epilog W;, sądzie, gdzie meto^tpiftwie 
naazjeje p. NaazieJ| się nie spełnią.

Z  d n i a .

Gucio Szczrrsfti nu w id ow n i.
Wczorajszy „Dziennik Lwowski" za­

mieści} oszczerczą nulptaść na tow. Sz.cz,r-  
ka i stosunku do Kasy chorych.

_Nc nagiaść nie odpowiadamy, skore do­
wiedzieliśmy się, że autorem jej jest znane 
na bruku1 lwowskim indywiduum, Gucio 
Szczerski.

“Panem tym, noką^ ^wifiałą na firm am en­
cie sanacji, zajmiemy się osobno.

I  hreju i ze świata.
Kronika telegraficzna.

WARSZAWA. W  dniu 1. sjeiłplnia br. 
W arszawa jpio,siadała 8.185 pbjazdów m e- 
phanieznycJh, z leyo 3.175 samochodów Jptry- 
walnych, j3-02G taksówek, 1.272 sam ocho­
dów ciężarowych, 772 motocykli, 99 sa­
mochodów specjalnych i 91 autobusów.

WARSZAWA. Poset sowiecki w W ar­
szawie Bdgomotow opuścił stolicę udając 
się na 4- tygodniowy urlolp

WARSZAWA, Magistral in W arszawy 
rozpatruje ofertę konsorcjum zagraniczne­
go ua pożyczkę w wysokości Ipkęciu m i­
lionów dolarów na roboty inwestycyjne. 
Oferta odarta jast na warunkach poprzed­
niej 7—nio |prqc. 'pożyczki. i

WARSZAW V Dziś wytądbwał tu pasa­
żerski samolot sowiecki „Skrzydła Sowie­
tów" pilotowany Iprzcz znane^b lotnika ro­
syjskiego Gromowa. Samolot odwiedżit sto­
lice wszystkich państw  europejskich, któ­
re utrzym ują stosunki ze Sowietami

POZNAŃ. 10. września 'przybywa db 
Poznania, m inister ipłejnomocny Japbnji ba- 
ron togo. i i

R VGA. Racfa Ministrów uchwaliła w- 
dzieiić kredytu w wysokości 1 tvs. ła- 
tów na budowę Jpcćskiego domu' luJbwego 
w D naburyU'.

ZAGRZLR Zandarmerja wojskowa aresz 
towała tu dzis C osób wmięszanvc,h w 
spita wę zamachu bombowegb na koszary 
żandarmerji. Ze wzflętSu na toczące się 
śledztwo nazwiska aresztowanych tr/ym ane 
są w tajemnicy.

PAR 5 2. Dziś został ustalony program 
57-nie j^sesji Rady Lig Narodów. 'Otwar­
cie sesji tiastąpii ’ (iuia 30 b. m. o (gOdż. 
1115. Do wszyslkvh zainteresowranych 
Iplańslw zostały wysłane zajpiroszenia.

NOW i JORK. Z KoJumhji donoszą, iż 
w mieścjc fabano doszło uo s 'arć między 
wiat Itjącym. “ robotnikami a wojskiem W 
fe-z/ilsie. strzelaniny 6 ludzi zabito. W ielu 
odniosło rany. ,

Strejk szoferów warszawskich trwa.
\VARSZAWA, 7. sierpnia (tel. w}.), 

-'ziś od bij r sję Wjdki wier szoferów 
Przy ul. Wątećkjej 7, zwołany pirzez 
klasowyi Zu Zaw. Szoferów. Uchwa­
lono stirejk 'kontynuować gdyż Władkę 
nje cofnęły wydanych ostatnio no- 
wjyph przepisów1 o ruchu' ulicznym.

Jest możliwe, że jutrzejsza konfe­
rencja Zarządów Zwjążków Zawodo­
wych przyjm y postanowienie popiera' 
jąpe ten strejk.

Żajdinej taiksówk’ na mieście mebi^ 
jalk (równjeż nje kursują autobusy. " "  
Przebieg strejku spokojny.
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Z jakimi ludźmi musimy walczyć. ie 0. K. fi P. P. 8.
Stoimy w" ogniu ostrej iw'alki. Wad 

czyliśmy1 i przedtem, ciągie walczymy , 
o swie praw a i ideały. Ale nigdy1 je­
szcze, pd chwili odzyskania Niepodle­
głości, ruch robotniczy nfe b -f talk in­
tensywnie zwalczany. jak u D e c n je . Ni­
gdy jeszcze metody i środiki zwalcza­
nia klasowego ruchu zawodowego nie 
były, tak bezwzględne i tak  niewybre­
dne. 1

„Sanacja" mianująca się dla pośmie­
wiska „moralną sanacją" nie gardzi 
współpracą cpobnjków1 d baćdzo w ąt­
pliwej „moralności"

Z takim oto „dtjbomm" ladz. mu­
simy walczyć. 1 to jest dla nas najbar­
dziej pizykrem. że w roli naszych prze­
ciwników występują ludzie o  zasząrga- 
nej opjnJi, ludz^  —  niegodni rów ­
nego traktowania, obniżającyi etyczny 
poziom walki.

Jednym z charakterystycznych obra­
zów tej „w)ąlki“ Jest ancja miejscowe­
go BBS u, dążąca do rozbic.a Zw iąz­
ku Zawodowego Robotników spirytu­
sowych. i

Na czele utworzonego beoeesowiskię- 
go związku postawiono niejakiego p. 
Michalika. J^st to człowiek, który u- 
bjegłego roku1 przyznał się p. Gorzce, 
że 'jesi komun[sią i że wysadzi iabry- 
kę w pow 1etrze. P Gorzka podał o 
tern, w  swoim czasie, do wiadomości 
dyreKcji. Mało tego Została udowoa- 
rgona temuż p Michalikowi kradzież 
spirytusu. 1

Dyrekcja o tem też1 wie. W ie rówl- 
njeż o tem, że Michalik bierze od ro- 
bjotnjków „łapówki" za „interwencie" 
u przełożonych, gdyż jak sam powiada 
zadarmo jnterwenjować n.e ma czasu1.

Talkje pto „jndyw^dmim" ma czelność 
maczać swe brudne palce |w' ruchu ro- 
bbtniczym i

Grożąc rohotnptom wyaałeniem z 
pracy, potrafił początkowo ściągnąć

MOSKWA, 7. sierpnia. (AW). W ładze 
sowieckie wpadły na trop międzynarodowej 
organizacji spiskowców. Spusck miał na ce­
lu, jak donosi, prasa (sowiecka, zawładnięcie 
koleją wschodnio-chińską. W  związku z

Znowu santozHiałiEzy syn ca ra .
KOWNO, 7. sierpnia. '(MW). Kowień­

ska (policja krym inalna olrzymata z ber- 
^ńskieę*o prczyajum  policji foloąrafję i ry* 

isobnika (Soiłiiją&KMo pię zs syna 
k lI'a Mikołaja, jakoby cudownie ojcalone- 
P*. Samozwańczy syn carski posiadti <Io- 
*'Jmenty na imię Aleksego Miokłajcwicza 
^Omanowa. Samozwaniec, znajdować Się. md 

okolicach Wdkomierza.

część robotników1 do założonego przez 
siebie fcebctóowego zwjązku robotnig 
ków spirytusowych. Ale naw et tak nik­
czemne sposoby „zdonywania" ludzi 
zawiodły [w1 końcu. Ostatnio większość 
robotników opuściła szeregi tej zaq- 
nej organizącfi, zgłaszając się licznie 
do klasowego Związku Zawodowego 
Robotników spirytusowych.

LONDYN 7. sierpnia. ,(P. A. T ). 
Senzacją dnia są ogłoszone w dzi- 
siejszycli rannych oziennikach lon- 
nyitsktcń teksty not, wymienionych 
między H endersonem  i egipskim m i­
nistrem spraw  zagranicznych Moha- 
muaeni M ańmed Paszą. ,

W ogólnych zarysach , propozycje 
H endersona są następujące:

W o jtk a  brytyjskie  z  E g ip tu  zo­
staną w yfojanc,

a jedynie dia bezpieczeństw a kana­
łu s u s k ie g o  jako Węzła kom unika­
cyjnego, posiadającego doniosłe zna­
czenie d la  imperjum f brytyjskiego, 
król egipski upoważni (rząd: angiel­
ski do utrzym ywania )vv( pobliżu ka­
nału óuezkiego w określone; szero­
kości geograficznej takich isił w ojsko­
wych, jakie rząd brytyjski uw aża za 
konieczne d la  tego pelu.

Pom iędzy E giptem  a W ielką  
Brytan ją  ustanow iony zostanie

'iSOjUSZ.
Egipt reprezentow any oędżie w Lon­
dynie przez am basadora. Również 
W ielka B rytanja posiadać będzie w 
Kairze amóiasaaora, którem u król e- 
gipski uazieli przyw ileju najwyższe­
go rangą oyplom aty przy. mm akre-

dzo oslro atakuje rząd Sianów Zjednoczo­
nych a w szczególności sekretarza sluini 
Śtimsonfi, klóremu zarzutu, że iiż\ t paktu 
Kelloga jako płaszczyka ukrywającego 
eksipodycję imperialistyczną w Mandlzurji, 
działającą na rzecz Stanów Zjednoczonych.

Nowe antypolskie ataki 
Waldemarasa.

KOWNO, 7. siei^jliia. '(AW). W aldema- 
ras wystąjpAł z nowein posunięciem przeciw 
ko Bolsce. Olo za pośrednie! wem samc%ó 
M. S. Z. zawiadomił jiosłów zagranicznych, 
aby zawiadomili swe rządy, że Polską (pro­
wadzi „manewry wojenne," na linji atfrni- 
nisiratęyjitej. co jest nieprawdą.

—o—

o d b ę d z ie  s ię  w  p ią te k  o godz.  
7 w ie c z o r e m  w  lo k a lu  „ D z ie n ­
n ik a  Ludow .“, u h  S y k s tu s k a  21,  

S p r a w y  b a r d z o  w o ź n e .  
O b e c n o ść  w s z y s tk ic h  c z ło n ­

k ów  o b o w ią z k o w a .

cytow anego. U rząd wysokiego kom i­
sarza zostanie zniesiony. 1

E gip t zgłosi przystąpienie  (o-o Li­
g i  N arodów,

w czem poprze go  rząu W ielkiej Bry- 
tanji. W razie (zatargu fob sporu z 
państw am i trzeciemi, W ielka B ryta­
nja i Egipt vvystępO)w;ać bęuą w  po- 
rozu///icniu w sensie-. ^likw idow ania 
zatargu lub  spotu  W sposób pokojo­
wy. W szelką piopioę (wojskową oraz 
instruktorów  wojskowych czerpać bę­
dzie Egipt z (pośród obywateli bry­
tyjskich. Również urzędników adm i­
nistracji brać będzie (Egipt z pośród  
obyw ateli brytyjskich, Rządi bryty jski 
uznaje, że odpow iedzialność za ży­
cie i m ienie cudzoziemców (wrj E gip­
cie bierze na siebie rząd1 egipski. 
Rząa egipski w yda (stosowne zarzą­
dzenia > ' tym pelu Rząd brytyjski 
uznaje kapitulację za zniesioną i -w 
tym celu użyje całego swego w p ły ­
wu, aby obce państw a zrzekły się 
również kapitulacji w ‘Egipcie i U- 
znały w miejsce (dotychczasowej ju- 
rysaykcji konsularnej, jurysdykcję są- 
aow  mięszanyćh. ;

Ogło,szcnie tego pro jek tu  'wywo­
łało w  Londynie w ielkie porusze­
nie. Noty ogłoszono ijedinocześnie w  
Londynie i Kairze dopiero dziś ra ­
no. Król [egipski -Fuad, k tóry  do wczo­
raj baw ił w Londynie w raz ze swym 
premierem  M oiiamudem M ahmed K a­
szą, opuścił Londyn i b d a t  się dó 
Paryża. r

N a  m a r g i n e s i e .
W „Dzienniku Lwowskim" sakram en­

talny Ip. G. ogłasza swoje „refleksje o 
[iśtfic senatom Limanowskiego". Refleksje 
są krytyczne, co (nikogo chyba nie zdżiwi. 
Atmosfera bowiem duchowa związana z 

całem życiem i działalnością Bolesława 
Limanowskiego jest tak-- różną od f§»~ 
ziomu moralnciyb Dziennika Lwowskiego'1 
i je:^o reduktora, że tu zgodności być nie 
mogło. Znalazły się w rzeczonych re­
fleksjach uwagi i o naszem piśmie. Bolą 
nas one ty le co pewnie sen. Limanowskie­
go. Dużo moglibyśmy szukać po szero­
kim świeęie mentorów. Pan Górka byłby 
w ich szeregu jednak jednym z -oslatń-eh. 
Szedłby tuż .przed Zakrzewskim.

tv.

Wykrycie międzynarodoweya spisku
antysowieckiego.

wykryiciem legio slpisku prasa sowiecka 'bar-
' I — m.n u W — him

Egipt -  niezależnem pakslwem.
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l hp ina lnG j prceszłośtii p Zielińskiego
komisarza Kasy chorych w N&ówótriej.

OdpoiHieidzEaiuych z a  t ą  n o m in a c j e  p o c i ą g n ą  i  da  
o d p o » E e d z ia !n o ś c i!

Gdybyś niedźwiedziu w rrmleczniku1 
siedział,

Wigdyby się o (obie Wojski nie 
dowiedział.

Nasze rewelacje o p. Zielińskim, 'ko­
misarzu Kasy chorych \v Nadwornej 
wywoialy ialjvo zrozumiałe zaintere­
sowanie wśród szerokich ster społe­
czeństwa polskiego. W  ciągu1 jedne­
go dfiija został „sławnym". Dopomogła 
mu w tem nominacja, na stanowisko 
'komisairza Kssy Chorych w Nadwornej, 
k tóra odbiła się głosnem echem w ca­
łym kraju. Z wielu stron otrzymuje­
my listy o niezbyt sławnej przeszłości 
p. Zieljńśkjego, z których wynika, że 
pan ten m a wjele sprawdk, na sumie­
niu, które stanowiłyby'- dla prokurato-a 
pierwszorzędny materjał.

Już w  poprzednich numerąćh za­
mieściliśmy seuzapyjne wręcz reweia- 
cje, śwjadczące o  osobowbści p. Zie­
lińskiego. Dzjś podajemy Jeszcze cie­
kawsze szczegóły.

P. Zieliński swego czasu udck! z 
Galicji do Ameryki Podróż tę odbył 
całkjem incognito, wyniósłszy się po an 
gjelsku z kraju, gdzje mała „niedoKła 
dność" na znaczną na Iprzedwojgnfne 
stosunki sumę

16.0'JO Koron w kasie Tow|ktzyplwia 
bszko y  Ludiowe},

uczijnjła dlań grunt, po którym stą­
pał, więcej jalk gorącym.

W  swej natomiagt działalności poli- 
iyczno- public_s'ycznej sp rezen to w ał 
od lat kjerunek Kligkalno- zachowa­
wczy, będąc współpracownikiem p ra­
wicowego „Dziennika Chicagowskie­
go", a po powrocie do kraiu, w do­
wód szczególnego zaufania, powierzyła 
mu główna komenda ObWiepolu kie­
rownictwo swego organu „W ywiadu 
Codziennego" we Lwbwie. Jako na­
czelny redaktor tego dziennika, pizez 
cały czas zresztą całkiem /krótkiego a 
njechwalebnego jego żlyWota, wyiuy - 
ślał w najzajadkjszg sposób, sanacją 
obrzucając stekiem najbardziej, wy­
myślnych przezwjsk osoby czołowe 
rządu, nje cziynjąc dla njkogo wyjąt­
ku. Wynikiem tej publicystyczne] dzia­
łalności „W ywiad Codzienny" był po 
parę razy w tygodniu koniiskowianymi 
co w  rezultacie spowodowało upadek 
pisma.

Tego, to zapamiętałego wroga sa­
nacji zamianowano komisarzem w  
Nadwornej.

P. Zieliński jest zresztą uniKatem w 
pod innym jeszcze względem, o czem 
już pisaliśmy. Za czasów Włosowych 
jako gorliwy enae., dzierży! w  swych 
rękach prezydenturę nu. Łucka. Za

„wybitne" zasługi otrzyma! „Złoty 
Krzyż Zasługi"; odbyła się uroczysta 
dekoracja z bankietem i mowami. Cóż, 
kiedy w pewien czas p. prezydentowi 
Łucka wytoczono dyscypljnarkę, któ­
ra ujawnjła skandaliczne nadużycia. — 
Spraw ą tą zainteresowała się nawet 
prokuratorja, w nastęDstwje czego nie- 
tylko p. Zieliński poiszedl w „duraki", 
ale i order mu1 odebrano. Specjalnym 
bowiem dekretem prezydenta Pa'.siw a, 
ogłoszonym w Dzienniku Usla;w zaa- 
nulowano odznaczenie „Złotym Krzy­
żem Z usługi" p. Zielińskiego. Zazna­
czyć należy, ze jest to Jedyny w  Pol­
sce wypadek, by już po oficjalnen na­
daniu dekoracji te] kalegorji, urzędowo 
została wycofaną.

Czyi na tak odpowiedzialne stanow i­
sko, jak komisarz Kasyi choryich nie 
było człowieka o mniej kompTom,iłują­
cej przeszłości? Ci, którzy^.;ńomina|djti 
tej dokonali powinni pon.eść odipow/er 
d iąą konsekwencję '

Holi Myiihitff niż
(y, Juijaji Doczyc, rzeźnik, zam. w e 

Lwowie iprzyi ul. sw. Kingi 1. 10, o- 
skąrźył rzeźnika z Za,ma,rstynowa S ta­
nisław a Malisza o zapłatę za pobrane 
mięso i za> pracę (przyi wyrobie kieł­
bas w Iklwiocie 30 zł i 60 groszy. W y­
rok zaadłp na korzyść Ducząca.

M.alis2 nie dal jednak za wygranę 
i oskarży! Doczyca o fałszywą przy­
sięgę. ;

Onegdaj na rozprawie twierdził on, 
Że kupjł oc Doczyta 48 kg. mięsa na 
wyrób kiełbas, przeznaczonych do roz- 
sprzedaży n a  odpuście w’ Glińsku. —

Z ra b o w a ł 1S bułek p rzy  pomocy 
rew o lw eru .

Franciszek M alinowski, m ieszka­
niec Kombornu pow. Krosno, w ła­
mał się przez iokno ao mieszkania 
Chajma Fenjga. Napastnik sterroryzo­
wawszy domowników rewolwerem , 
zrabow ał 15 bułek, iwjartości 2 zł. 
i 50 groszy, puczem polecił w ypu­
ścić się przez drzwi, które były zam­
knięte. i C

Fenig ochłonąw szy z przestrachu 
po napadzie uciął się do policji, 
gdzie rozpow iedział o W.szystkiem. 
Zuchw ałego rabusia niezw łocznie a- 
resztow ano i odstaw iono do sądu.

i i  ob jęciach  o lbrzym iej m ątw y.
LOS ANGELES. Kapitan statku ry­

backiego W eb M onstad Uratowany zo­
sta ł przez m arynarza Pettioone zpo ' 
twiornyćh objęć w ielkiego głow onoga, 
który w ciągnął go już p od  wodlę. 
M onstad z  Pettibon łowili ryby w, 
płytkiej wódzie pom iędzy Rodondó a 
Point Firmin. Pettibone potężnym 
ciosem siebiery odrąbał m atki, z któ­
rych towarzysz jego nnpróżtio usi­
łow ał się w yplątać. Był to pierw szy 
wypaoek spotkania człowieka z o- 
śmiormcą w tych jwodach.

BUDYNEK DLA AUTOBUSÓW 
W KRAKOWIE.

KRAKOM7, 7 sierpnia- (A. W.). 
Wczoraj został oddany do użytku pu­
blicznego w Krakowie budyr.ek uJ- 
minislrccjjny dla ruchu autobusowego 
przy- dworcu autobusowym na pł. św. 
Ducha. Budynek ten wzniósł koszie n 
65.000 zl. Zw. Turystyczny' ;w> Krako­
wie Przez dwórzec przewija się co­
dziennie z  górą 60 wozów-, obsługu­
jąc ;35 linji. Rucn pasażerski przekra­
czaj 3.000 osób dziennie.

zapłacić i i  pracę.
Mięso io było jedhaik zepsute i toozbne 
przez robalkj, przeto skąrżągyi nje chciał 
Je kupić Ostatecznie zgodził się na 
kupno pod1 warunkjem, że Doczyc bez­
płatnie będzie pomagać przy, wyrobie 
kiełbjap

Obrońca oskarżonego dr. Braunej: 
wykazał jednak niejasności W, zezna­
niach oskarżonego, oraz świadków1. Na 
tej podstaw je Doczyc został uwolnio­
ny! od wąny i kajlyL

Wobec takjtgo obrotu sprawjy Ma- 
lisz odpowiadać obecnie będzie za o- 
szczerstwo. i

„Pechowiec" w opresji
Posterunkow y W łao. Oroczek, idn. 

12. czerwca b. r  przechodząc p la­
cem Strzeleckim, zauważył jakiegoś 
osobnika, który usiłow ał pkiaść paku­
nek leżący na schodach przed skle­
pem Lejby Safrana N ie łatw o  jed ­
nak było odprow adzić Igo do aresztu. 
Staw ił on bowiem (opór, podrapał i 
obraził słow nie policjanta.

Był to 26-letni Kazimierz Suś. — 
W czoraj stanął on przed w yrokują­
cym sęuzią r. Swierczyńskim i zo­
stał skazany na '2 m iesiące więzie­
nia.
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Europeizacja Turcji.
) iw lrpcu 1919 r.

N a je dnem z Iplerwszyćh posiedzeń
jesiennych ub. roku (wielkie zgrom a­
dzenie narodow e w 'Angorze zatw ier­
dziło now ą reform ę fw Angorze za­
tw ierdziło  now ą reform ę prezydenta 
republiki tureckiej Ghazi ,Kemala Pą- 
szy — łaciński falfabet zamiast arab­
skiego. i

Krótkie rozporządzenie w ładz Igło- 
siło, że z Idniem 1 listopada wszel­
kiego rodzaju publikacje, wydawnie- 
twa, reklamy, napisy (w kinach etc., 
m uszą być zamienione alfabetem  ła ­
cińskim. ' I

Reformę tę  przy jęto  haogól bez 
sprzeciwu. D robna tylko garstka ima­
mów i— duchownych tureckich — sta ­
ra ła  się opanować, lecz juałą zw ra­
cano na nich uwagę.

W  Stam bule zawrzało. Naga wal t
przem alowywano szyldy, zmieniano
napisy i num eracje pa tram wajach, 
samochodach, parowcach, kufrach ry-? 
backich etc. „M alarze" poszukiw ani 
byli na w agę złota.

Dzienniki tureckie na szpaltach 
swoich zamieszczały tłustym  brukiem  
wym owę nowych nieznanych ! liter, 
które wszak poznać trzeba koniecznie, 
bo tak kazał Ghazi.

N ie ograniczono się tylko na w pro­
wadzeniu nowych napisów . Funkcjo- 
narjuszom  państw ow ym  wyznaczono 
3 miesięczny okres czasu do nauczenia 
się nowej pisow ni. Ten, zbiry 'przed 
kom isją egzaminacyjną nie ''potrafił 
p łynnie czytać i tpisać ■— tracił p ra­
cę. — Dla starszych urządzono bez­
p łatne kursy w lokaladh szkół p o ­
wszechnych

Turcja europeizuje się szybko. — 
Dziś w  Stam bule n ie widać fezu, 
barw nego zawoju. czarezafów na tw a­
rzach kobiet, harem y należą no hi- 
storji, truano  spotkać można stare na­
pisy chyba tylko na starych buuow- 
la.h > cmentarzach.

Dzieci, kwiaty I woha
Onegdaj w Budapeszcie tra je  dzie­

ci pad ło  o fiarą  wybuchu granatu. — 
Trafikant Palagyi m iał łusk i z g ra ­
natów  wojennych, które zamienił na 
wazonik i posadził ivv nich kwiaty. 
Ale w jednym z (granatów był jeszcze 
n a b ó j  — o czem nikt nie w iedział — 
który jedenaście la t czekał na swój 
czas. Dzieci trafikanta, trzy dziew ­
czynki w w ieku (6— 8 lat, baw iły się 
na balkonie kwiatami. Naraz nabój 
eksplodow ał, skutkiem czego zawalił 
się balkon, pociągając dzieci za sobą 
w głąb. N ajstarszej dziewczynce o d ­
łamek, granatu  oderw ał g łow ę, po­
zostałych dw oje w Stanie groźnym  
odwieziono do szpiiala. i %i 

W  jedenaście lat po  wojnie...
—o—

W szelkiego rodzaju rozporządzenia 
władz książki etc. etc. — drukowane 
są wyłącznie nową pisow nią.

Nowy alfabet jest (daleko ła tw ie j­
szy dla samego 'Turka. Dawniej w

Powszechne jesi zdanie, że męż­
czyzna jjost silniejszy od kobiety^.

Czy jest tak istotnte w świetle na 
liki lekarskiej?

0'kazuja się, że nie.
Otóż o ile choazi o walkę i chorobą

i śmiąrcją,, kobieta byw a silniejszą 
od1 mężczyzny. i 1

Pewien i letarz zartobhwie powie­
dział: „Kobieta ma ośm dusz. Gdy 
jedna umiera zostaje jeszcze siedm. 
Więc Siedm ,raayi dłużej od1 mężczyzny 
zwaiczac może śmierć.

W  latach średnich umiera znacznie 
w;ęcej mężczyzn niż kobiet. Dopiero 
W sędzjwlijm w jejku, między 65 a 70 ro ­
kiem życia, cyfry śmierci spotykają pię 
na jednej platformy, zarówno wśród 
mężczyzn, jak i kobiet.

Najczęściej zdarza się, że wśród1 
małżonków jednego z sobą Wieku, żo­
na przeżyje męża, o lat wiele. Dzie­
je sję to, w ostatnich czasach, co­
raz częscjej.

Tak więc kobieta stała się aziś tą  
silniejszą połow ą Rodzaju ludzkiego. 
Nje zużywa kobieta tak Iręchło sw o­
ich sił, i nje nadużywa ich lekkomy­
ślnie, h; czynią to mezczyźni prawie 
zawsze (wiaśnje w iym w.e vu, kiedy 
należałoby pw e siły oszczędżąć.

To prawda, że zdrówje mężczyzn, 
podkopuje cjężka wajka o byt, tru-

szkołaćh nauka czytania 'i pisania 
trw ała bardzo dłfgo, izanim uczeń po­
znał cały. alfabet i nauczył się sk ła­
dać popraw nie dany wyraz. A dla 
cudzoziemca mieszKającegc sta le  w 
Turcji re fonna ta  Jto ogrom ny plus, 
który ułatw ia ‘w Wielk.m stopniu 
poznanie tego pięknego języka.

ayi zawodowe, a jije  tylko lekkomyślne 
życje, gdy kobieta njgdjy prawie, albo 
w rzadkich 1yko wypadkach bite zu- 
'ży|wlą fsil i bnergji Wi prący' zawodowej. 
Pirzytem niszczą organizm męzczyzn: 
alkohol i piko ty na.

Organ izm kobiet, jest już z natury 
swej odporniejszy na, działanie cho­
rób. Jej cjało, które ,rodzi d z ie j, po­
siada niezwykłą zdolność p.rzeciwfeta- 
wjenia sję r12szcziijcielskiej sj.le choroby. 
Jest odporniejszą od mężczyzny. Nie 
daje się zmóc tak rychło chorobie i 
śmierci.

Plon regulacyjny m. Lwnwa.
N a komisji technicznej postanow io­

no uruchomić komisję d la opracow a­
nia planu regulacyjnego m iasta Lwo­
wa. Na wniosek itiz. Lisowskiego u- 
chwalono aążyć do (usunięcia sk ła­
du drzewa na dulioy Gródeckiej za­
słaniającego widok na Katedrę św . 
Jerzego.

Z porząaku dziennego uchw alono 
oddać rekonstrukcję kamienicy „Cza­
rn e j"  i „K rólew skiej" inż. Daycza- 
kowi

e4iądzynarodcwe wyścigi w Berlinie.

w których zwycięstwo odniósł Peitzer, pjkonując przedstawicieli Turcji, Fin-
landji, Szwecji i Ameryki.

Kto żjrje d łu iij: ntężc^yzno czy Kobieta?
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Życie Podkarpacia.
W iadom ości z B o ry sła w ia .

(Telef. od naszego korespondenta).

Sezhołowie w gminie.
Poseł dr. Wojciechowski 'w' „Echu 

zagłębią naftowego" —  Wypisuje hym- 
n |  pochwalne na cześć rządów' sana­
cyjnych Wszystkje istnjejąpje i iniefstrfe 
jąpe „zaslugj" składa na „głowy do 
pozłoty'" w tutejszym Magistracie. Ze 
swej strony, dokładamy sanacyjnym rzą­
dom (gminnym kwiatki z nad „uregu­
lowanej* Tyśmjenicy, grzyby z cuchną­
cych kanałów W: kurzu z ul. Wolaniec- 
kiej. I

Proszę się n |e zaśmiać na śmierć — 
uprzedzam : Pan iposeł pisze, że ,.po 
rządków ano miasto, budowlano drogi 
i chodrijkj". W,dócznie pan poseł „du­
mał n a  pańsk im  bruku" i pod tem 
wrażeniem napisał a. tyk ul, nie tęskn.ąc 
bynajmniej do błot przepastnych, roz­
kopanych ulic i chodrijków1 —  dó za 
nicdbanego podwórka boryslawskiego. 
Oto rzeczywistość, której nie przesło­
nią ani zmyją żadne pochwały !

A o ile chodzi o zaufanie ludności, 
to może pan poseł zaśpiewać sobie: 
„Uciekła mi przt.-pjó.eczka w proso'1.

Niydjg społeczeństwo uje fmiąłp i mfee 
nje oędzje zaufan ja dó radlij1 gminnej 
z wyborów*, na podstawje przedpoto­
powej kurjalnej crdynacjj wtjborcze', na 
dlanej z uajskj bożej i „j©gu wysokości" 
cesarza Fianz Josepha przez p. k. nie­
boszczkę Austrję. Każde ciało, w y­
brane na podstawie Ifcj ordynacji cier­
pi na uwiąd siarczy i njeudblnelśd

Tyilko do rządów z ramienia w ięk­
szości, wybranych na zasadach demo­
kratycznych —  może ludność mieć za­
ufanie'. ( ' I 1

Pomajcrwe rządy, w1 gmjnie w Boi y- 
słąwju robfy dużo, aby nic nie zro­
bić. G iie dziś coś zrobjO.io — posla- 
K’ H) się, ju ro zniszczyć i zmar­
nować pracę i pieniądz w rofcjftię wio- 
żemy. Dla przykładu może posłużyć 
nąpraw a drogi, crodn,KÓW', czy Kanalr 
zac i i wodociągów. Weźmy ul. Pań­
ską inajbliżćj Magistratu) przed paru 
ty0odnjurni naprawiono drogę, po to, 
aby> dzj: rozKopywać z jednej i z djrtti- 
giej sironyi przy poprawianiu kanali­
zacji i zakłanauju wodociągu Niema 
tygodnia, aby dwa razy nie paprano 
na tej uliąji chodnika, który stale jest 
rozkopany a  przechodnie narażeni na 
niebezpieczeństwo przy przociiodżeniu 
przez jezduję. Do sklepów uniemożli­
wiono dostęp. Ciiodzi się po kładkach, 
gdzie znowu można łeb skręcić.

11 po  co bujać o uporządkowaniu 
mi&sta, o  dobrych drogach i nowych 
chodnjkaph.

Szereg ludzj, nawet dawnych sym­

patyków sanacji, zwracał się do nas, 
abjyi (napisać o ciągłem grzebaniu w 
instalacjach kanałowych czy Wodocią­
gowych. I kilkakrotnie rp^aijsmy o tern, 
N|ap,rzykłaa, 'kiedy przed1 świętami w' 
maju rozkopano chodnik i Itak na d'wa 
ani św jąt pozostawiono, aby przecho­
dnie łamali nogi czg tonęli w błocie. 
Ud tego czasu conajmniej pięć razy 
teh sam chodnik zestal rozkopany i 
naprawąano rurociągi. Czyż gm.na ro­
boty! te oddała jakjemuś piekarzowi, 
który, uje może dać sobie rady i raz 
porządnie przeprowadzić rurociągi, nie 
psuć chodnjka i uje obrzydzać kadiziorri

Pm traktacie „Te sp u '.
Onegdaj odbyły’ sję pet Laktacje o 

regulację warunków/1 pracy i płacy dla 
rotfuUlików 'w Kałuszu i Stebniku — 
pomiędzy' prztdstawicjeiatni Tęsipu z je­
dnej strony, a Centralnym Związkiem 
Górnjków |w' Polsce z drugiej strony.

Żądanja robotników omówiono w  o~ 
golnyćh zasadach, a z  pow odu nie­
przygotowanych !w! szczegółach mate- 
rjałów przez kopalnie —  pert aktarje 
odroczono do dnia 17 sierpnia br Per 
trajktacje te  odbędą się w' Kałuszu.

Centralny' Związek Górnikowi i Roho,- 
tników obu kopalń reprezentowali se­
kretarz okręgowy tow Daducli i Bo­
cian oraz delegaci roujotnikow tow. 
Smetonóki i Kulik. ;

HadużywaniR l a r y  Glunych 
d la  c r lć w  RBS.

B. B. S. chce zrobić z Kasy cho­
rych podw órko ola sw ojej agitacji.

W. filji Kasy (chorych w  B orysła­
wiu na zm ianę Konior, Jo jne  Pip- 
mann i inni trzym ają dyżury w po­
czekalni i to  codziennie. Po co tam 
s ied zą : ag itu ją  chorych robotników  
qó  szeregów  BBS Ale m niejsza o 
to. M ogą sobie 'agitować, m em a lu ­
dzi naiwnych. Z resztą znajdzie ,się 
zawsze ktoś, kto ' albo da  nn p o ­
rządną odpraw ę, albo Iprzepędzi. — 
Dzieją się pod okiem rząaów  Z a­
krzewskiego rzeczy .o 'wicie gorsze. 
BBS. w ysyła w ydrw igroszy [dó Ka­
sy, którzy s to ją  w czasie w ypłaty  
zasiłków przy okienku i naciągają 
robotników , ’ aby daw ali idlatki czy 
składki na rzecz 'B. B S. Tak jaw ­
nego zdzierslw a w  b ia ły  dzień, do­
konywanego na chorych robotnikach, 
od  których z Imarnych zasiłków wy­

życia. Weźmy znowu chodniki. Te 
znowu kładł pewnie krawiec. Nie mo­
żna bo w jem wyobrazić sobie, aby fa­
chowiec roDił tyle idiotyzmów. Ną te 
mąt chodń,ków bory stawiskich można- 
bjyi/ ułożyć całą „kołorryjkę. PoRżónp 
je w jesjeni; na wiosnę już je Jakaś 
chorobą sanacyjna pokręciła Położo­
no jeszcze raz. Za jakiś czas rozko­
pano, igdyi zakładano rurociągi. Led­
wie je uporządkowano, przed p an 1 dnia 
mi znowu rozkopano i tał: W! kolo. 
Czy to można nazwać celowością w 
prowadzeniu ,robót, czy bezhołowieai?

Oto rażącą każdego w oczy chao­
tyczna, i bezmyślna gospoda,rka rzą­
dów śjanapji i objraz „uporządkowanego 
miasta". Co jnnego na ulicy, a zupeł­
nie po innego na szpaltach „Echa" i 
w głoWje p. posła Wojciechowskiego.

St. Badam

musza się  pieniądze ;■— nie można 
sobie1 wyobrazić. Na coś podobnego 
m oże sobie tylko pozw olić Zakrzew ­
ski i ,BBS.

N ie dać się wyzyskiwać! P rzepę­
dzić w ydrw igroszy 1

->o—

Kupowanie stem pli po .Iw ow sku*.
Do trafik i Mozesa [Seifa przy ul. 

Drohobyckiej przyszedł w funiu 5. b. 
m. nieznany jegom ość kazał po­
dać sobie kopertę piebieską, a na- 
stępiue stem pli za 300 zł., które w ło­
żył do koperty. 'Następnie w yjąj 50 
dól rzekomo w namiarze uregu low a­
nia należytości. Z aząaa ł jednak po ­
liczenia dolara po kursie 8.92 zł. — 
W łaścicielka trafiki zaś liczyła w e­
dle urzędow ego kursu 8.80 zł. W o­
bec tego  jegom ość ów  poszedł rze­
komo wymienić dolary i pozostaw ił 
kopertę, w której lnie było  znaczków, 
lecz stara gazeta. Rzecz jasna, już 
więcej się me zjaw ił.

D otąd1 praktyki tego rodzaju  up ra­
w iano w e Lwowie. W  tym wypadku 
pow iodło się to i Iw Borysławiu.

—«—

Zahlaiiy fcifciungw-kuga 
w rękach ebesno kapitału

WARSZAWA, 7. sierpnia. (A. W.). — 
„Ekspres Poranny * donosi, że koncern H u­
ty Pokoju nabył większość akc.yj iabrtk i 
maszyn Zieleniewskiego. Dotychczas Hu - 
ta  Pokoju staje się właścicielką fabryki 
wagonów w Sanoku, kotłowni F itżher i 
Gamiper w Sosnowcu, odlewni w Krakowie 
wraz z zakładem budowj moslów i fa­
bryki maszyn we Lwowie oraz zakładów 
' “udowy Urządzeń oświetleni? wagonów. 
Jednocześnie część zakładów Zieleniew­
skiego, mianowicie kolłownia ma być od­
stąpiona angielskiej firmie Babcock.



Powódź ttf BPI
I .N\ (/Vv. 7. stbijJuia. ( i\V). Jak jsię d'o- 

wWdujunj, wskutek 2-.m,owych deszczów 
w (powioe.e sanockim wysląipMy z brze­
gów naslępirjąc.e rzeki i potoki:

1J Poloki Sanoczek i Rukowein, któ­
rych wody w gminie Wolica silnie uszko­
dziły 2 mosly tia {drodze ,powiatowej fyanok- 
Bukowsko.

2) Rzeka Wisłoif, której wody w gmi­
nach W islok 1 Surowica, zabrały 1 mostki 
i kilku kładek, w gminie Hesko zalały 
większą ilość pól uprawionych i IjejtlAnłdnm 
mieszkalny. Komunikacja na drodze lW- 
kowko-Komańcza Jfcrauwana. 

ff) Polok Picbiięa w pminie Pisarowce za

ulecke sanockim .
Ia< ,8 domów mieszkuhnuh i zerwał Ikiilea 
kładek oraz zalał część miasteczka bu­
kowsko. Droga wojewódzki między Dłu­
giem a Zarszynem na przestrzeni pól kiio- 
melra jpbd. wodą. 1

4) Rzeka Tabo zabrał,i 8 kładek i 
uszkodziła jeuen tfom mieszkalny oraz, za­
lała drogę jowialową między Rymanowem 
Zdrojem a Rymanowem s!sieją jpo wodując 
lem .samem przerwę w komunikacji ko­
lcowej 1 ^lieszoj między Unni miejscowo­
ściami. Wody mniejszych rzek i potoków 
opadają, lialomiast 'podnosi się .slan wody 
na Sanie grożąc, wystąpieniem z brzegów.

Inżynier - zawodowy!
Bv TOM, 7. 8. (AW). Niemiecka po­

licją aresztowała małżonków! Hem- 
piów w| Bytomiu pod zarzutem u 
praw ,anja systematycznych kradzieży w 
pociągach pospieszny |ch i luksusowych. 
W  mieszkaniu' Hemplów znaleziono ol­
brzymi magazyn skradzionych rzeczy,

n złodziejem Kniejowym
Lothar FKmpe! jest z zawoefu1 inźlyp 
•njerepi i b. majorem saperów. Po utra­
cie posadiyi w1 Głogowie, żona namó- 
wjłą go  do rozpoczęcia zawodu zło 
dzieją kolejowego, które Hernpef u p ra­
wiał przez dw;a lala z  dobrym skut­
kiem.

Senny szofer spowodował katastrofę.
6 pasażerów rannych.

E I)GOSZCZ, 7. .SieĄilnia. ((AW). N a jslzo- I Jius v jechał na drzewo ,przydrożne i rfegj 
Sic w ipow Inowrocławskim wydarzyła się rofebiciu. 3 pasażerów zoslało ciężko ran- 
Kalastrofa aulobusowa z winy szofera Ha- mych, i! mnych lżej. Sennegb szofera aresz- 
kowiaka, który w fizasic. jazdy .zasnął. jAjitlo- lowano.

nieproszony gost 
w sklepie galanteryjnym.

W nocy na 3 ljpca b;r. jeden z mie 
szkańców realności przy ul. Zielonej 
1- 17 przytrzymał włamylwącza, który 
wynosjł wo.reK napełniony towarerr g a ­
lanteryjnym wartości 1.300 zł ze skle 
pu A\. Wejle.ro Osobnik ten włamał 
Się przez p iw n^ę do sltole, u. Był to 
24-letni Franciszdk Ostrowski, karany 
za liczne kradzieże.

Wczoraj stanął on przed wyrokują­
cym sędzią r. Swierczyńskim, k tó rj 
Skazał „pacnowca" na 5 miesięcy wąę 
ziemja,.

Da czterech m iesięcy, nie obliczono 
w zro stu  ó r o i jz n i .

WARSZAW A, 7. sje,rpnia (lei. wł.l. 
W  W arszaw y przez 4 miesiące nie 
jest obliczany wzrost drożyznjyj,.. gdyż 
na Posiedzenie Komisjj do badania ko­
sztów utrzymanja (złożonej z przed­
stawicieli robotników, przemysłowców 
i rządul nje zjawjlj się przedstawiciele 

M /z ą d u  i częściow y przemysłowców. — 
Wouec zaekomnletowapia Komisji po­
siedzenia nip m ogą się odnywac. Wsku 
tek tego; płace robptnjpze nie mogą 

jfcjyć regulowane odpowjeunio do wzro­
stu! drożyzny

Emil B trljner, urodzony w Hannowe- 
rze, od1 r. 1877 osiadły1 w W aszyngto­
n u , zmarł ; r :ed kilku dniami. Oprócz 
wynalezienia mikrofonu' udało mu się 
wynaleźć gramofon. Na rycinie fierli- 

ner z wnuczkiem. i

Artykuł 32.
Olrzyimaliśmy ^asłęonjąc2 sprostowa­

nie ze Związku Strzeleckiego, prze­
czące informacjom policyjnym, na 
podstawie których podano „prostow a­
ną" w iadom ość

W  diipi wczoraj s y.u ukazała się w- 
Ezanownem piśmie na.afka p. t . ; „Ro- 
cznjca wjjmarszu kadjrówki". Niepraw­
dą, j:s_, Jakoby! w czasie uroczysto­
ści w P. D. A. wyw ołana została a 
w antura sprowokowana przez Ma-ja- 
ną Sccuać i go, natomiast praw dą j^st 
ż'e uroczysty' wieczór miał przebieg" 
spokojny, Jak również i zabaw'a za­
kończyła się w zupełnym spokoju.

Na ulicy, zdała od P D. A. wracający 
do domu obj.jWa.tel druż1. p. Marjan 
Sochsjcki, zupełnie trzeźwy, napadnię­
ty zcs al p rz .z  nieznanych osobników, 
ugodzony zosłai w  głowę, pożem i o- 
b’alonjy na ziemię.

W  obronie swego życia i w obronie 
honoru munduru dobył broni, slpzela- 
jąc trzykrotnie w powietrze. Ną od­
głos strzałów, wjyjbjegli z lokalu 
strzelcy, Którzy przy pomocy policji* 
opanowali sytuację, napastnipy zaś z 
powodu zupełnej ciemności zbiegli.

Nieprawdą leż jes,, jakoby interwe- 
njowało Pogotowie ratunkow e, gdyż 
o by w Sochacki, pojechał po zajściu 
uo domu.
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W iad o m o ść5
(Telef. od nasze

Proust pFZLClwho rozwijaniu 
samorządów dos chorych.

U biegłej niedzieli odbyła się kon­
ferencja delegatów  wszystkich "zwią­
zków zawodowych, na k tórej uchw a­
lono rezolucję pro testu jącą jaknaje- 
nergiczniej przeciwko niszczeniu sa- 
inorząaow  Kas chorych.

Rlc wiedzie for sto
U biegłej soboty w i afincrji „G a­

licja" „frakcja" zw ołała pierw sze 
zgromadzenie robotników  tej rafine-

; D rohobycza
3 korespondenta!).

rji, które jednak nie udało  się. — 
Przyszło 15 ciekawskich i Wobec 
ich podstaw y i drwm  re feren t zre­
zygnował z przem ówienia.

Kronika Drohobyuka,
ORGANIZACJA T. V  It. w Drohobyczu 

w dn. 14—18 1). in. urządza wycieczkę
do Poznania na P. W. Jv. Koszl}r C5 zł. 
Sącze^łowycli wyjaśnień udziela sekreia- 
rjat TUR-a codziennie od 10—20.

KOLPORTAŻ , D Z IE L N IK A  l . l łD O W L -  
GO". Z dniem dzisiejszym Iow. Lciiyph 
Seweryn objął kolpiorlaż „Dziennika; Ra­
dowego". Towarzyszom i „symplutykom fctol- 
pmWter odnosić będzie pismo nasze codzien- 
nie rano.

ZGON WYNALAZCY GRAMOFONU
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Katastrofa samolotu. 1 NADESŁANE 8
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

Lekarz, c h o r ó b  k o b ie c y c h  
i  a k i is z c r

Dr. G u staw  !Ylahl
p o w r ó c i ł

i ordynuje od 3 — 5 ul. W ałowa 11 a

Dr. Celestyna Heller- 
J O N A S O N  A

 _ w chorobach kobiecych i położnictwie
|jjj| pou/rócila Ak*deiril<ka 11.
i i

NA TLfiENiE TARGÓW WSCHODNICH

LUNAPARK
czynny codziennie do g dz. 12 w nocy.

Niedaleko Paryża runął hydroplan do Sekwany. P ilot i jeden pasażer zginęli, 
trzecia osoba została cięzKo ranna.

— ifc— —— W  I lin jlW n > JI« W IB B II !l> M — W i  

Hto i 'trntragitiznuj
Dują 31. Iipca mjnął rok cd tragicznej 

śmierci pilota polskiego por. Szalasa 
w Bagdadzie. Jak sobie czytelnicy 
przypominają, por. Szałas z jw om a 
lotnjkami otrzymał rozkaz dokonania 
lotu W arszaw a —  Bagdad. Po dwtii- 
dziestoyodzymym locje bez ^rzerc.y lo­
tnicy dotajflLdo Bagdadu po północy. 
Z powodu panuj:;cyich ejunuośici, aja^at 
nje mógł lądować, krążąc nad bag- 
deckitmi lotiyśka.nj przez k jk a  go­
dzin. Wreszcie nad rar.e 11, wskutek 
liraku benzyny lotnicy zm uszenrbyli lą­
dować i tu właśnie nastąpiła kata­
strofa, w klórej zyjnął por - pilot S za­
łas.

W rocznicę tego tragicznego lotu, 
Ojciec śp. Szalasa, ogładza w „Gaze­
cie W arszawskiej" wstrząsający Ijst, z 
Którego wynika, iz na podstawie posiaJ 
danych danych lotnisko w Bagdadzie 
nje zostało uprzedzone o dniu przylotu 
polskiego płatowca, w obec czego An­
glicy nie mogli ośWjCthć lotniska, jak 
to czynią zwykle przy nocnyleh lotach.

Ojciec śp. Szalasa zwraca się z z a ­
pytaniem :

„Któż wobec tego jest twljnien?
Kto miał obowiązek zawiadomić lo­

tniska Hinaidi pod Bagdadem o w y­
sianiu naszych lotników?

Kto i jaik wityen pom eśc1 odpowie­
dzialność za oczywiste, bezprzykładne 
zaniedbanie- ■ !e;Jo obowiązku, zw łasz­
cza, jż hjc mógł nje wjedzieć o tem, 
że przylot Fokkera do Bagdadu na­
stąpi o polnocy ?

Wierci por. Szalasa?
Oto pytania, sądzę równie bolesne 

mnje, jafk i dla każdego oLywate'a, dla 
całego kraju! Oto pytania, które Jako 
ojcjec Jedynego syna- żołnierza, co zło­
żył ofjapę ze swego młodzieńczego ży­
cia pa  ołtarzu ukochanej Ojczyzny, 
mam prawo 'i obowiązek zadawać i 
aż1 du skutku żądać na nic jasnej od­
powiedzi, zawierającej szczerą, naj­
straszniejszą bodaj prawdę! Prawdę, 
powtarzam,, bo za życie nje płaci się 
kłam stw em !

Wreszcie przemówię teraz nie jalko 
oicjec, dotknięty bolesną stratą uko-l 
chanego syna, ale wołam o wymiar 
sprawiedliwości, jako obywatel Rze­
czypospolitej, dlatego, ażeby na przy­
szłość nje wysyłano na pew hą śmierć 
najzdolniejszych ludzi, a gdzie sława 
po'śkjtgo lotnictwa, gdzje strata mad 
terjalna, wszak aparat kosztował 350 
tys. złotych ?

O zbyt dużej dozje te nperamedtu i 
cnergji, wybrało sofcie Alinistcrs.wo 
Sprawj d iwoścj, wykonaac> wyroków 
.sprawiedliwości, w osobie p, MaejeJ 
jow skj.g j. Otóż tiąg .e się sjys :eć daje, 
ż e '  Len pan popełnia „nadużycia' 

Nadużycia te polegają na ustawicz 
mych awanturach i burdąc!1 ulicznych, 
swżgo stanowiska i wtadzy

S p ec ja lista  chorób nerw ow ych  
D f .  Ś W I T A L S A I

p o w r ó c i ł

Nowe Sanatorium w elw o w ii
przy ul. L istopada ZZ. już czynne
Sanatorjum „V ita“ mieszczące się w 
trzypiętrowym gmachu i urządzone z 
luksusowym komlortem (centralne o- 
grzewanie, bjeżąca jcwpla i aimna w oda 
w każdym pokoju, elektryczna 'winda 
dla chorych itd.), dwie sale operacyjne, 
sala porodowa oraz stacia dla ni :mo- 
wląf. Pokoje oudzietne i dwuosotiowe, 

wszstkje słoneczne. 
Sposobność rekreacji w pięknym ogro- 

jdżje i ha  słonecznych oalkonach. 
Ceny beirdzo niskie: pobyt nzienny wraz 
z utrzymaniem i usługą w  pokojach 
dwułozkowych 15 zł., w oddzielnych 

20 zł.
Dowolny- w y b ó r lekarza.

Za Zarząd 
Dr. Ig iąęy  Schwarz Dr. S. fllŁfin.

nyclt awanturach i burdach ulicznych, 
znajdujących -  swój epilog 'wl sądach, 
których dopuszcza się kat, szczegóły 
ryej po pierwszym, każdego miesiąca, 
t. j. po oj ^ymauj u pensji.

Pensją la wynosząca ol.olo 400 zh, 
miesięcznie, uzupełniona jest pre­
miami w wysokości 100 zł. „od sztu­
ki", a ponieważ 'w ostatnich czasach

Kłopot z katem.
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Z d r a d z i e c k i  u ś c i s k .przestępczość w  Polsce, przynajmniej 
przestępczość gwalterr karaima, bar­
dzo zmalała, nic więc dziwnego, ze 
wykonawca w rrcków  sprawiedliwości 
coraz częściej zagląda do kieliszka, 
z lepresJi z  powodu „zastoju w1 in(c- 
resie“, , a awanturami swoje/ni coraz 
więcej sprąWia kłopotu Mpi. Spraw ie­
dliwości.

Zanuąr pozbycia się kompromitują- 
jącego „urzędnika" oduawna już ist­
nieje, tembajrdziej, że z wyinalezięnięm 
następcy, , wcale nie byłoby (kłopotu, 
gdyż na  kandydatów na stanowisko 
Maciejewskiego, poza ljcznemi oferta- 
m z kraju, nadchodzą również zgło- 
szenja z zagranicy'.

W  zwjążku z Wysląpierijem Macie­
jewskiego na bruku waiszawskim nie 
od rzeczy będzie przypomnić, jak to 
za dawnych czasów1 odnosiła się lu­
dność od kata.

Były to czasjij, gdy karą śmierci 
hojnjej szafowano, każde Więc miasto 
miało swego kata, któ;ry' mieszkał 
gdzjeś na uooczu, a  osoua jego, s ta ­
rannie omijana, wzbudzała grozę 
w śróa ludności. Prawodawcy ówcześni, 
nje omieszkali spisać szczegółowo je­
go p raw  ■ i obowiązków, zachowały 
się one do dziś w archiwlach miast, 
w postaci Wielkich ksiąg czerwono o- 
prawnych.

„Zasługi" sw* otrzymywał kat w na- 
mrze, pyło to  Koniecznem z  tego 
względu, poiyeważ nikt mu nie chciał 
dobjrowolnje sprzedać Postarach i 
przerażenie, które sze-zył, było tak 
wielkie, że poa kara pręgierza, nie 
wolno mu było dotykać żadnych przed­
miotów, czynił to za njego jego po­
mocnik, .ctóry oddawał przysługę nie- 
tylko swemu szefowi, lecz także i jego 
rodzinie, była ona również wtyłączona 
ze społeczeństw,ą.

Jakież więc „święte życie1 ma w 
porównaniu z warunkami swych ko­
legów z przed kilkuset lat p. Macie- 
jewśKi? Cóż, kiedy oh tego nie ro­
zumie...

Ignacy H., powróciwszy że /s łu zb y  
do domu, przyw itał się z żoną ser- 
ueeznie, ściskając ją  w ramionach. —. 
Naraz ze zdziwieniem (usłyszał sze­
lest papieru pod je j bluzką.

— To rachunek, o  którym nie 
chciałam ci wypom inać }— tłum aczy­
ła się żona, lale w  panu Ignacym 
obuGziło się podejrzenie [Zwłaszcza, 
że owego „rachunku** nie chciała nru 
pokazać. Rozpoczęło się szamotanie, 
w trakcje którego kobieta w ydobyła 
z za bluzki (papier ipotargala na ka­
wałki, poczęin wyrzuciła przez okno.

Mąż n ie dał ża w ygraną, pobiegł 
na ulicę, poskładał icząstki papieru, 
o ile się dało  i zdołał odczytać: 
„M oje słodkie kochanie1/* oraz „Tw ój 
Franciszek**.

M ając taki dowód Av;iiry, w niósł 
skargę do sądu przeciwko żonie i 
owemu Franciszkowi. Oskarżona tłu ­
maczyła się, że lis t ów przyniosło 
jej jakieś dziecko, że przeczytała go,

SzGzeyóty t a m p
Pisma lamcrykaiiskie podają następu­

jące szczegóły groźnego buntu wię­
źniów m, Danneiriora; o czem po­
krótce swego czasu doniosły telegra­
m y  ,

Na czele buntu w wjęzieniu Clin­
ton u stanęło 100 najniebezpieczniej­
szych kryminalistów', skazanych na 
więzienje bezterminowi. Bunt miał 
przebieg niezwykle gwałtów ny.

Pc podpaleń,u budynków zbuntowa­
ni yiielj nadzjeję, że się im uda pod 
osioną dymów wyrwać na wolność za 
mitry, mocno obsadzone strażami.

Bunt stłumjony zestal po zastrzeleniu 
trzech więin,ów ' i postrzeleniu około 
20 przez dozorców, którzy nje szczę-

ale nie wie, óu kogo pochodzi, — 
M ężowi nie m ów iła p niczcm, zna 
jąc jego zazdrosne usposobienie.

Sęuzia: W yjaśnienie to  hic brzmi 
ilość wdarygodnje. A co pan pow ie ?

O skarżany F anciszck: -Gala histó-. 
rja  polega na pom yłce. Panią tę 
znam t ) l ko  przelotnie. Kilka rarcy u- 
kJoniłcm się jej lia ulicy, ma co nie 
odpow iedziała ukłonem. W tej w ięc 
sprawne napisałem  qo  niej list, za­
czynający się o i  s łó w : „Łaskawą p a ­
ni**. Równocześnie napisałem  list do 
narzeczonej i zacząłem : „Moj.c sfcfpi 
kie kochanie**. Przy odresow ainu p o ­
myliłem koperty i listy  p-os. ły , o.l 
fałszywą mi a .resami. (W esołość na 
sali;

Sędzia: To nie jes t przekonyw u­
jące.

Rozprawę odroczono, poniew aż imąi  
oświadczył, że do-starczy pąjtlbwi je ­
szcze więcej dow odów  w iarołom stw a 
zony

buntu
dzili kul. Ewóch 'dozorcoW pooito, pło- 
m jen je znjszc żyły dwa w^rsztaly wię­
zi. nne i w szystką urządzenia elektry­
czne. Na dziedźińcu więziennymi par 
now a'o njfopisane zairijeszan^. Oko­
ło 1560 więźnjów1 tłoczyło się pod 
murami, bijąc s,ę nawzajem, obrzucając 
kamjen ami dozorców, podsadzając na 
,mu;ry, tych, co mieli im utorować 
drogę do ificj-cźki masowej ze z  .ieua- 
wjdzonego więzjenyi, gdźie -skutkiem 
panująca) w njem c.asnofy i na(s :rowT 
szych metod, stosowanych do niepo­
prawnych zbrodniarzy panowlać m ia­
ły) okropne stosunki.

Po czterech godzinach dare nnych 
walk z dozorcan;, buniawfnicy1 music/t 
skapitulować i zdać się na laskę 
włajdz, nastąpiło to j dner dopiero po 
krwawiej rozprawie s^ażników  z 
więźnjami, ‘'w której krew  p-olala się 
obficiej, (niż kiedykolwiek przedtem w1 
podobnych próbach. Ucieczka uglano- 
wych", skazanych na dozyiwbtnia wię- 
wuna zestala przez 118 „beziemuno- 
zionie za, morderstwa, ’w dliw j |  poieni 
do nich przyłączyło się 400 „długolet­
ni jnow!rcn‘, wśród których od dłuższe­
go cza,su panowały buntownicze na­
stroje.

Bezpośrednią przytzyną buniu, było

WPROWADZENIE ROBOT PRZV-
| MUSOWYCH W  NIEDZIELjĘ

skjacająCgch wypoczyimk świąteczny 
do kilku godzin. Bunt zaczął się o 
godzjnie 8 ,ano, stłumiany zaś zasiał 
dopjero po południu

Poziom wykształcenia amerykańskiego
System szkolny amerykański jes t 

przyczyną, że przeciętny inteligent 
am erykański ma zdum iew ająco m ały 
zasób wiadomości ogólnych1'  i bardzo 
m ało interesuje się sprawam i, \vy- 
biega.ącem i poza jego bezpośrednią 
specjalność. Tak np, wiedza ukoń­
czonego praw nika am erykańskiego o- 
granicza się tylko ylo znajomości prze­
pisów  prawnych i praw  zwyczajo­
wych tego stanu, w  którym mieszka, 
lecz przepisy te zna on z -całą do­
kładnością i umie że zdumiewającym 
sprytem  w ykorzystać ich niejasności 
w inteersie swego klienta.

Niema więc w Ameryce jaskra­
wych rożnie np, (między skalą umj'-

słow ą robotnika fabrycznego, a ho­
ryzontem myślowym doktora m edy­
cyny lub uczonego Chemika. Są to 
wszystko ludzie mniej więcej tego 
samego pokroju m yślowego, ty lko in­
nej specjalności. Inteligent europej­
ski może znaleźć w 'Ameryce ludzi 
odpow iadających mu horyzontem  my­
ślowy/n tylko w wielkich ośrodkach 
miejskich, gdzie przybyw ają iprofeso- 
iow ie i artyści z Europy i gdzie cu­
dzoziemcy zamieszkują w \viększydi 
ilościach.

Do tego średniego pokroju in teli­
gencji dostosow ana jest am erykańska 
literatura, sztuka i inuzyka.

— o —
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17-leł. Jzit Drezyna puwsdem śmierci
dwócn parobków. *

(y) i 7-letnia Naśeja Górska, ;zam. 
w  budnory-cacli, m etylko w e fwsi ro ­
dzinnej zawraipała głowy 'parobkom, 
lecz również w  Sąsiedniej Biłce 
Szlacheckiej m iała sporo adoratorów . 
Zadurzył się w  'niej 21-letni Jan M ar­
cinków, który m iał (groźnych konku­
rentów  w osobach Jaśka Kosydora 
i M ichałka Karpia.

G órska ,ma siostrę zamężną w B ił­
ce Szlacheckiej, to też często przy­
chodziła do tej !wsi. W ówczas oJ\vic 
uzała Katarzynę M artyniaków^, 'gdzie 
schodzili się parobcy.

Dnia 3. kwietnia b. r. w czasie g y  
baw iła tam  w tow arzystw ie Karpa i 
Kosydora wszedł dó ii/M Marcin 
ków. 1 i

— Pocoś tu  jsjnyku przyszedł — 
przyjęli go z drw inam i konkurenci.

M arcinków 'wysoki i szczupły, Wy- 
"#g lądem  swym niw Wzbudzał respektu 

u przeciwników. Aby sprostać s iła ­
czom i 'wzbudzić w, (sobie odw agę, 
stale nosił przy jsobic rew olw er. — 
Mimo to tego (wieczora stchórzył na 
widok dwóch w rogów  i ico tchu po­
biegł no  domu po starszego brata 
Antosia.

G dy razem weszli do MartynialAiw 
przyw itano ich znów 'drwinami.

— Cicho, bo  ,strzelam  odpo­
wiedział tym razem 'Marcinków.

— A no sp ró b u j — zaw ołali na 
to- Kosybor i Karp, przygzem jeden 
chwycił za siekierę, 1drugi zaś z no­
żem w ręku skierow ał '"się. w stronę 
intruza

W  tem huknął Strzał, lam pa zga­
sła  i wsróu krzyku i pisku kobiet

rozleg ł się  ło sko t uppśafąp&go 
na pm ilogę Kosydora, postrzelo­

nego ku lą  ,w brzuch.
Karp rifómentalnic w yjął z kieszeni 

latarkę elektryczną i zaświecił. - W, 
tym m o m en c ie 'p ad ł d rugi strzał a 
Karp. i (

runął obok ko leg i z postrzeloną  
szyją.  |

O baj zranieni zmarli jpo kilkudnio­
wych m ęczarniach.

W parę godzin po krwaw ej tej 
scenie zabójca ( zw ierzył się przed  
przyjacielem  swym B ojk iem : „D łu ­
żej cierpieć nie m ogłem , „zrobić to 
łnusiałem fL Słow a te świadczyły, że 
działa ł on z {rozmysłem.

W czoraj s tanął zabójca przed1 w y­
rokującym  trybunałem . Liczni m ie­
szkańcy Bitki Szlacheckiej przybyli, 
aby być świadkami przebiegu p o stę ­
pow ania dow odow ego. Z (rozmów 
krewnych i przyjaciół zabójcy (moż­
na było' skonstantow ać, jak  Wielkie 
spustoszenie jnoralne w yrządziły (o- 
statnre czasy na 'wsi. Wszyjscy bo ­

wiem dalecy byli ' iadi jakiejkolw iek 
krytyki zbrodniczego uczynku (oskar­
żonego. Nie w zruszała ich śmierć' 
dwóch m łodych istnień, tylko p rag n ę­
li, by ich pupil jaknajlep iej wym,o- 
ta ł się z (opresji.

Rozprawa toczyła się iw dzień i 
wieczorem, ostatecznie zapadł 'wy­
rok skazujący zabójitję pa

3 lata ęlęzkiego więzienia. 
Skazany zastrzejgł sob ie '3 dni do 

nam ysłu. i
Trybunałow i przew odniczył r. Lin- 

dert, oskarżał prok. Tournelle, bro­
nił ar. Żywicki. '

P ożar stry ch o w y  w  gm achu 
O yrekLji k o le jo w ej.

W czoraj o godzinie 1-szej p o p o ­
łudniu zaalarm ow ano straż pożarną 
wieścią, iż wybuchł p o ża r na stry ­
chu1 budynku Dyrekcji kolejow ej przy 
ul. Zygm untow skiej. Na (miejsce przy­
był niebawem  oddział [strażaków, pod1 
kierownictwem instruktora G rankow - 
skiogiot, następnie zaś- przybył rów ­
nież zast. twe z. fp. Szpaczyriski.

Okazało się, że ha strychu paliły  
się skrzynki i kufry będąoe w łasno­
ścią delegata  sztabu generalnego. — 
Od1 płom ieni zapaliło się w iązanie 
Przez p ó ł godziny Urwała akcja ra ­
tunkow a. Ogień ugaszono po  'wyję­
ciu dachówek w{ zagrożonem m iej­
scu. Szkoda wyrządzona w ynosi 500 
zł. Pow odem  pożaru byTa? praw do­
podobnie nieostrożne obchodzenie się 
z ogniem . i

Kronika z wnnwMz.wa 
Tarnopolskiego.

ZATRUCIE TROJGA OSÓB GRZY­
BAMI. Zatruli się grzybami, nazbie­
ranymi przez siebje w lesie stojano- 
wsditn pow, Radżiechów, Bronisław 
Dziczek, W ładydaw a Barszczewska, 
M apa Barszczewska i Olga Bar­
szczewska, wszyscy ze Stój anowa. 
Dziczek Bronisław zmarł zaś pozosta­
łym, migscowy lekarz rdzje 'ji pomocy 
lekarskiej. i ;

ŚMIERĆ W KĄPIEL!. 19. 7. b. t.
w  SirjpiB utonął W czasie fcąpied Ru- 
riyk ili-ąry, lął 18, z Denysowa, pówt 
Tar;topol. W  tejże rzece u onął Da 
njtl 1 omaisz, lat 21, ze Słotyny, puw. 
t t a ^ o , ,  zajęły' w  technicznym Zarzą­
dzie 'Fe e ,r. i Telefonów W1 Tarnopolu.

W  stawie na  prsiwisku gminnem w 
Moczrdach a.l Łopalyn, uow Radźia- 
Łchów Kupała Michał, lat 9.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK POD­
CZAS ĆWICZElś WOJSKOWYCH W
czasR ostrego strzelania żołnierzy 51 
p. p. został raniony! kulą karabino­
w ą 'w| prawie udo powyżej tio lana Ra­
tuszu ̂ (k jan, lat 26 z Mieuzyszezowa 
pow  Brzezany. Wymienionyi zajęty pył 
przyi pracy w1 lesie wi odległości 2 km. 
od strzelnicy Rannego odstawiło woj­
sko do pzipitaja wojskowego w Brze­
zinach. Dochodzenia wykazały, że za­
szedł tu  njeszczęśhwy wypad*:.! i nikt 
wjny tego iiie ponosi.

ZNOWU MANIPULACJA Z GRANA 
TEM. Bująr Oleksa, lał 18, z Mszań- 
ca pow. Tarnopol począł manipulować 
kolo znalezionego przez siebie pocisku 
armatniego, 'który eksplodował. Bująr 
w1 czasie (wybuchu stracił obie nogi, 
przyezem doznał ciężkiego iporanienią 
na icadeim Ciele. W  dw ie godziny po 
wypadku rannyi zmarł.

ODDAŁ SIĘ W RĘCE SPRAWIE 
DLIWOśCh Cap Mikołaj sprawca z a ­
m ordowania Jewki Dąbrowskiej z Rudjy , 
b|ro'dźkjej zgłosił się drga 24 bm. do­
browolni® w Sądzie Okr w1 Złoczowie, 
gdzie został uwięziony.

NAPAD NA SĘDZIEGO Dnia 27 
ub. m. o godz. 19.45 dr. Adam Pei­
per sędzia grodzki w Bodzanowie pow 
Trembowla siedząc przyl otw rąrtem ok- 
nie w rcsfauracji Lanornanowe] w Bo­
dzanowie, został uderzony' przez nie­
znanego osobnika z ulicy! przez otw ar­
te OKno, kamieniem w’ tylną część gło­
wy. Kamień iwjażył 1 i oół kg., mimo 
lego ran a  Peipera jest lenka. O do­
konanie iteigb cziyńu' jest podejrzany Mo­
skalik Szylmon z Budzanowa. którego 
sla Moskalika za kjlkakrotne karyi o~ 
dzanowye. Powbdem udlerzenia jest zem 
odstawiono do Sądiugrodzkiego w1 Bu- 
trzymane od sędzieyo Peipera.

BLSTJALSKlf ZAMORDOWANIE 
DZIECKA Dnia 25 ut m. Biela|k S te ­
fan ląt 18, zam, w  Głębokiem powl. 
Buczaicz, zamordował 20 mjes. nieśiubb 
tie dziecko swej kochanki Marjj Ko- 
tjulk 'w ten sposób, że dżiecku połamał 
nogi, a, następnie tępem narzędziem u- 
deirzyif go w głow ę. Żamoroowainy chło- 
pa|k nje był synem Bielaka. Stw ierdzo­
no, że wymieniony oo kilku dni bił 
dziecko to po twarzy i Kopał nogami 
W brzuch. B je lak a aresztowano, oraz 
jego kochankę Kokotiuk M agę pod za­
rzutem wspułwjny.

ZABICI OD PIORUNA Dnia 26 ub. 
m. poaczas burzyi wracali z pola do 
domu Nosko Teodor, żona. [tegjoz i Lej 
on ja Podkowa, wszyscy z W ieniaw1!!! 
pow. Trembowla. Od uderzenia pio­
runu została zabita na miejscu W ar- 
w ąra Nosko, zaś pozostali odnieśli lek­
kie uszkodzenie ciała.

Podczas szalejącej w pow'jecie kopyr 
c U!{i I ieat burzy z piorunami, ipiorun 
uderzył w dom Antoniny Lewickie, w 
Wierzchowcach, który spłonął, prócz 
tego zostały porażone śmiertelnie pio­
runem M arja Sywa, lat 27 i Anna 
Domków1 ląt 73.
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Kronika.
Lwów, dnia 8 sierpnia 1929.

BEPEfiTUHB TBRTRU WIELKIEGO»
Czwartek, o igodz. 8.15 .wiecz. występ 

art. teatru „Morskie Oko".
Piątek, o godr. 8.15 wiecz. wystąpi art. 

teatru „Morskie O ko“.
Sobota, o godz 8.15 wiocz. wystęipi art. 

teatru ..Morskie Oko".
Niedziela, o gt>dz. 8.15 wiecz. występ 

art. teatru „Morskie Oko".
—O—

Z TEATRU W IELKIEGO. Dziś dnia 
8. sierpnia daje zespól art teatru Morskie 
Oko w Warszawie, drulgji Uośamny wieczór 
doskonałej" rewji: „Daj Buzi". i

AKFSZTOWANIA ZA OSZUSTWO I 
SPBZENIEW rERZENTE. Abraliam iJksl-r, 
zam w Zamarstynowie, zosTał aresztowany 
za oszustwo n.i szkodę Ilc.rsfcha 1 ciłel- 
brunna, zam. w Przemyślu'.

W łodzimierz Karpmicc, został 'przytrzy­
m any za niezapłacenie rachunku1 w icslau- 
racji Stcekera Ozjasza przy  ul. Kiudko- 
wej I. 2

Józef Sobejko, liczący lat 21. zam. IjTrzy 
ul. Na Btonie, został aresztowany Iza 
sprzeniewierzenie kwoty 67(1 zł na szkodę 
Polskiej Linji Loimczej „Lot" we Lwo­
wie. (

KAIN NASZYCH CZASÓW. 18-lelni 
Szczppian Kulawiec, bez zajęcia i stałe­
go miejsca zamieszkania zoslał aresztowa­
ny za ciężkie zranienie nożem swelgó bra­
ta Romana. ’( 1 '

ROŻNE ARESZTOWANIA. Andrzej Tru 
bacz, liczący 27 lat, notowany, został a- 
reszlowany za kradzież na szkodę Izy­
dora Meschla,* zam. przy ul. Koebanow- 
skieiMO i 58. 1

Natalja Biiacz, licząca 28 lat, została 
aresztowana za wałęsanie się po ulicach 
miasta f '

PRZYTRZYMA NID DEZERTERA BRY- 
•OIDEK 4-7-1 ełni Leon Kraner w jesieni 
Ub. roku' zbięgg w czasie konwojowania do 
Brygidek. Onegdnj Iptzybe 1 on z W arsza­
wy do Lwowa na woś inne wysiępy 'Wczo­
raj poznał ro ,na uli.e-y wywiadowca i od­
stawił (:<o dó aresztu.

ZAOINIONYk Alfons Robakowski, zam 
(przy ul. Lwowskich Dzieci i. 28, do­
niósł policji, że sublokator jego niejaki 
Włanf. Pełen dnia 1. b. m. “wydalił się z 
domu i dotychczas nie, wrócił

KIESZONKOWIEC AV „LUNA PAR- 
KU". 21 —letni Roman Beczkowski, rodem 
z Krakowa, ^zajęty w „Luna ParkM" skradł 
gotówką 235 zł. oraz srebrną papierośni- 
M na szkodę Józefa Olejnika, zam. \v 
Klapa rowie Kieszonkowca przytrzym ała po 
lieja i odebrała mu skradzioną papie­
rośnicę. Pieniądze zdołał jednak dóli.uarż 
podać swemu ąpBnjkowi, rtórejgo nie zdo­
łano odszukać'. ’

II. Bieg kolarski dookoła Polski.
Y\ dniach 4. do 18. sierpnia b. r. od­

bywa •się II. Bieg kolarski Dookoła P ol­
ski organizowany przez Przegląd Sporto­
wy i Warszawskie Tow. Cykl. za zezwole­
niem Związku Polskiego Tow. Kolarskich, 
który zleci! organizację Komitetu lokal­
nego A'111 i IA eta* i|u t. j. odScinków Kra­
ków — Lwów i Lwów — Lublin długó- 
letnieniu Prezesowi L. T. K,. i M. i (człon­
kowi Zarządu Z. I*. T. K. JŁEhlgenjuszowi 
Adaniowskienm

Sekretarj il Komitetu oiTgtmizac.yjnóąo cla 
LJ A Tli i IX, II. BiegU DoOKoła Polski, 
czynny jest codziennie między gadziną |

19-tą a 21-szą wieczorem, w loaalu L.
O. Z. K. przy ul. W ałowej 19, parter, 
telefon 43-63. 1

Komisja przeznaczona do zbierania na­
gród honorowych zdołała już d'c diiiu dzi­
siejszego zebrać szeregi cennych nagród!, 
które Wrze# biegiem będą wystawione w 
Iciukicra. W |ji. Zaleskiego Iprzy ul. Aka­
demickiej.

'Wyszczególnienie Firm , klórc ofiarowa­
ły nagrody ukaże się w następnym kom u­
nikacie. ' !

W pliąick ra.uo wyjechał prezes L T. Iv.
M., i lozłonek Zarządu Z. P. T. K. p. 

Eiiiijenjulsz Adamowski na .slplecjalnc zapro­
szenie Komisji ongianizagyjnej ii RfetfU Do­
okoła Polski, do Warszawy, gdzie został 
przydzielony do Komitetu WykonawfizGęjo 
II. Bięgu Dookoła Polski.

—o —
(MIECIICyAY, 7. sierpnia.. (Pat.). — 

Pierwszy etapi m arszu szlakiem Kadrówki 
na przestrzeni Kraków —- Miechów diu- 
gdśw 14 km. dał następujące wyniki: Ka- 
łągorja wojskowa: 1} 33 mpl ł.omza w 
czasie 5 ‘d l ‘02; Si) 22 ipfn'. 8icc!hee 5‘5’3‘-T2;; 
3) 32 Iplpl Modlin. 5‘58‘47. — Kategorja or- 
paniz.wyj P. W .: 1) Strzelec Kraków
fi‘06‘47; ,2) Strzelec Częstochowa G‘Oy'23̂ : 
3) Strzelec Suchedniów' 6‘0T53.

SZTOKHOLM, 7. sierpnia. (Pat.). —
Dnia fi. bm przybyła tu pblska strze­
lecka drużyna reprezentacyjna wilana na 
dworcu przez ministra Rozwndówskiefcjo 
oraz bardzo jaerdeicEnie przez (plrzódislawT- 
eicli prasy szwedzkiej i komitetu zawodów 
strzeleekicli. Dziś rozipioczyniiją się m ię­
dzynarodowe zawody strzeleckie. Oprócz 
Polaków przybyli dolycboczas lylko Ame­
rykanie.

Repertuar kin lwowskich.
K O PER N IK : „Tango miłości" i „Perła 

z Tunisu".
MARYSIEŃKA: „Tango miłośoi" i P er­

ła z Tunisu".
L E W : „Panienka z baru".
PAŁACE: „Szalona przysięga" i „Krwid 

zerrzy krawiec".
APOLLO: „Oslrożnie z kobietą" oraz 

„Cyrk" Cbarlie Chaplin (wznowienie).
COLOSSEUM. „W Inikli eksplozji".
CHIMERY „Kobiela czy lalka .
LUNA: „Na żółlych wodach Jangi-tse— 

kianiga" oraz chór rosyjski.
GRAŻYNA: (7 powodu rekonstrukcji 

zamknięto).
FATAMORGANA: „Biały m urzyn" i

„Baj na ziemi".
PAN: „Sw.ęfe kłam stw o)
PASAŻ „Postrach Arabji" i „W imie­

niu iprawa".
POI.ON.IA: , Niewolnica księciu Borysa",
UCIECHA: „Złodziej z Bagdadu" i  Dluf- 

glascm Fairbanksem
OAZA: Z powo&u rekonslrukcji zam­

knięte.
PROMIEŃ „Branka potępieńców"
LUNA „Arcy-złodziej z Damaszku')

Włamywacze postrzeleni
przez pnPcjanfów

Posterunków:!) Jan Racziinski stacjo­
nowany 'wf Bóbirce, onegdaj wieczór 
ścigając poszukiwanego złodżjoja A,nr 
airzeja Huzara, strzelił za nim z ka-a 
bjnu i zr-anjł go z tyłu w ka;k Cięż­
ko zranjonego odslaw.ono do szpitala 
wfe LWPwje.

W  Krasnem, koło Krosna, posierun- 
kowy W ład. Jarasz, ścigając włamgwa- 
cza Wład) Gardaeha, slrzdjł eto niego 
i zranjł igo w udo. Zranjonego po zao~ 
patrzenju1 odstawiono dc sądu w, Brzo­
zowie. i ( |

K ącik  humoru.
—  Zdaje mi się, że znam tego pana 

Sjfóry za m ną chodzi...
— Ale op ffijfc zna ciebie z pewnością. 

Inaczej by go tu nie było.

MIŁOSC MARYNARZA.
—  Gd zje jest twój dom Janie?
—  My- marynarze, mamy wszędzie 

dom maj c a p a  świecie...
—  A gdzie jest twoja narze:zona?
—  W  domu...

DZIECKO 20 WIEKU.
■— Jasiu, umiesz licziyić?
—  Umiem, plosę pani...
-— W ięc licz...
—  Dwójka, trójka, cziwjórka, piątka, 

szóstka, siódhmka, ópejmlka, dziew iąt­
ką, dzusiąlka, wa'et, dama, król.

OMYŁKA.
Podszas sporu.
—  Panie uważałem pana za porzą­

dnego człowieka.
— A ja pana za łajdaka
—  Więc się obaj omyliliśmy.

M ^ŁY RACHMISTRZ.
6-cio letni Józio uczy sic achun- 

ków. Przybyła lwi'odwiedziny jpani pyta 
go;

—  Ile jest dwa, iraz|n dWja?
■—■ Tego uje wjem, — od po w jada Jó­

zio, ale zda,e się, źe tego dużo nie bę­
dzie.

NIE PRZEBACZYŁA.
—  ...Nie mogąc uzyskać zgody jej 

matkj, uwjódł ją, wiobep czego ślub 
musiał nastąpić...

—- A matka? Czy przebaczyła im?
—  Zdaje sję, że nie, bo mieszka 

teraz u1 njch.
$

Z ROZMÓWEK MAŁŻEŃSKICH.
Ona: Oto piszą w Igazetach, że 

przyczyną zblyt wczesnego sjWienia 
mężczyzn, są 'kapelusze.

Ori: Tak jest... kapelusze ich żon.

Z wydawnictw.
W  lwowskim -tygodniku „P R Z E ­

GLĄD FILMOWY I TEATRALNY*' 
ukazał się w Nr. 13 'pierwszy Jw u- 
tygCKUiiowy dodatek literacki 'pod re­
dakcją Józefa S treid icra, zawierający 
a r ty k u le : <

J. Streicdiera: „Sytuacje i 'perslpc- 
kty\vy“-; o  najnowszym  lob-amacie nie­
mieckim, wiersze Salzmaua i St. Je ­
rzego Letza, oraz 'groteska J. Beera.

Drugi dodatek w Nr. 15 zaw iera: 
w iersze St. Salzmana, Maurycego- 
S d iim la; Dalszy c iąg  jartykułu infor­
macyjnego o najnowszym fdfcrnacie 
niemieckim, poświęcony Kajserowi i 
artykuł D ra  Wacyku o g łośnej książce 
Rem arque‘a : „Na zadto-dzie pic mo­
llow ego". '
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Hazanj; m ś i m  i... Idts p i e n i a
Murzyn Lafortune został skazany 

przez sąd przysięgłych Sekwany na 
śmierś za mord rabunkowy' dokona- 
nyi 'wbspól z innym murzylnem Julanem. 
Julan zdołał się wykręcić dożyw otnim  
więzieniem, A Laforture czeka na kata. 
już od marca, gdyż w marcu zapadły 
te wyroki. Ale po pięciu miesiącach 
postawiono tych obu' murzynó'w) po­
nownie przea sądem. Tym razem we­
spół z pewną kobietą, aby uregulować 
a-,ferę Abrahamsona.

Ta afeira Abrahamsona jest jak wo­
dewil, przyczepiony do lei tragedjj. Pa 
nj Comaluzieir, niezwykle' jeszcze ży­
wotna czterdziestolatka, była ducho­
wym kj. roWInikiem spisku. Spraw a pa­
ni Comaluzidr jest również barazo o- 
ryginalna: jest to żona urzędnika ko­
lejowego, była nienaganną 'żoną, aż 
nagle zostata ogarnięta jakąś gorącz­
ką, która ią zmusiła dc zamienienia 
swej mieszczańskiej egzystencji na 
tryb życia w najwyższym ptopniu wol­
ny, na Zaczepianie pierwszego lepsze­
go pirzechoanju i 'udawanie się z nim 
do hotelu, na spędzanie wieczorów1 i 
nocy w podejrzanem towarzystwie.

W  jednym z takich okresów hula­
szczych, zaapelowała pani Comaluzior 
du rycerskości przyjaciół Lafortulne i 
Julan, aby pomogli je] '^regulować pe 
w'ną m a'ą aferę. Była [w hotelu z pe­
wnym kupcem Abrahąmsonem. Abra^ 
ha,mson za mato zapłacjt. To też po­
szczuta imutzylnów, aby poszli doń za- 
tnkasować. Dwaj przyjaciele uczynili

W e s o j y  f e j l e t o n i k .

0 Iiilich i zwierze jad
Stosunek człow ieka do zwierzęcia 

jest od sam ego (stworzenia św iata  w y­
soce niekoleżeński, p o s i a d a  on wiele 
paskuafiych i zgoła nieprzyzwoitych 
cech,

Paskudne plotki, ujrzom nieuzasad­
nione 'brudne gadki, iwr które ubieram y 
naszych upośledzonych młodszych 
braci, są praw dziw ą hańbą ludżtósci.

W ykom binowaliśm y, np., pokre­
w ieństw o z przyzw oitem ' i zcw szcćli- 
m iar goanem i najwyższego szacunku 
m ałpam i i -staraliśmy :się wmówić ca­
łemu św iatu żc p łynie w nas ta sa­
ma krew, co w żyłach tych zacnych 
i honorow ych zw ierząt.

Świni, ofiarnej szlachetnej św ini, 
insynuujem y jiałogow c, p ijaństw o  i 
o człowieku, poniewierającym  się  w 
rynsztoku przez nadm ierne użycie a l­
koholu, powiadajmy, że urżnął się jak 
śwnnia.

O kłamcy powiadamy, iże łże jak 
pies. Człow ieka g łup iego  porow ny- 
w ujemy go  m ądrego 'i pełnego f i lo ­
zoficznej rozwagi osła. Papudze za­

to. Pod presją podniesionych pięści 
zmusili Abranamsona njs tylko do za­
płacenia żądanych 40 franków, lecz 
także do wypisania prawidłowego zo­
bow iązania na 400 franków.

To niedelikatne wymuszenie delika­
tnego długu, sprowadziło przed' sąd 
za wymuszenie obu murzynów! i inicja 
torkę spisku.

P ó l  dnia ciągnęła się ta komćdja 
tragiczna.

Co jeszcze chcą od tych dwóch lu-

azi z  Ktorycn jedńego wygnano ao 
końca życia, a drugiego życia pozba­
wiono? Oskarżenie brzmj jak bezsilne 
wymyślanie, ą słowa obrońcy', jau i- 
ronja. Za czem przem awia? żąd a  o- 
koliczności łagodzących I te łagodzą­
ce okoliczności zostają mu po dojrza­
łym namyśle przyznane: dw a lata dla 
Lafortuneta, kandydata do gilotyny, 
J w a  lata dla julana, skazanego na. do­
żywocie.

Państwo, sędziowie i obywatele mo­
gą spać spokojnie. Sprawiedliwości sta­
ło się zadość, ba nawet 'wpilano bal­
sam łagodności i litości...

Ford buduje fcbrybi samochodów w  Polsce.
WARSZAW A. 7. sierpnia. (A W ) 

Onegdaj przybył do stolicy generalny 
dyrektor zakładów  Forda W; Detroit 
p C. Sorensen w  towarzystwie głó­
wnego dyrektora sprzedaży Roćkel- 
ropę, p. Pemy, dylrektora na  Europę 
mana, generalnego dyrektora na Eu- 
wschodnią Capsona i. in.

Sorensen oświadczył W1 wyWia izie 
prasowym, że przyjechał do Europy; 
w1 stoWjarzyStwje swoich współpraco­
wników, w sprawie budowy wielkiej 
fab)ryki Forda w  Polsce. Budow!a fa­
bryki została defin jtywrąc postanowio­
na, przystępujemy do przedwstępnych 
robót, ■—  oświadczył dyr. Sore&sen.

Polska je$t 'krajan o wielkich możli­
wościach. Stanowi dobry dla nas ry­
nek zbytu, a pozatem ima doskonały 
materjał w swoich robotnikach. Zna

myl ich dobrze z pracy w' Ameryr.e W 
zakładach naszych w Detroit, pracuje 
ich kilka tys;ęcy. W  Polsce zatrudni­
my mówi dalej dyr. Sorensen —  600 
do 700 ludzj, oczywiście na początek, 
w którym mamy zanąar jwlypuszczać 
dziennie 50 wozów1. Liczymy się oczy­
wiście z tem, że z  czasem znacznie 
powiększymy naszą produkcję.

Zdecydowawszy buoowę fabilyiki w  
W arszaw  je, wyjedżiemy do Rosji, w 
sprawach fabryki, którą upUiChomiliś- 
myi tam niedawno.

Jak oświadczył przy* końcu dyr. So- 
irensen Ford1 -wybierał się rów nież do 
Polski, tak jednak był zajęty w  osta­
tnich czasach nowyim modelem 'w,bzu, 
iż ńjgdzje uje mógł się irubzyć i idlafego 
podróż d c  Polski odłożył go  i joku  przy­
szłego.

rzucamy gadulstw o, chociaż p taszek 
ten jest niem ową w, porów naniu z 
pierw szą lepszą elokweir.ną b ia łog ło ­
wą....

O darliśm y z czci i 'dobrego imie­
nia lisa, szakala, (wilka. Słowem, 
wszystkie wady, w szystkie przyw ary 
i brzydkie ułom ności naszej natury 
przennJśliśm j na zwierzęta, czyniąc z 
nićh skalę porównawjezą 'dla naszego 
obrzydliw stw a

Stosunek człow ieka db (świata zw ie­
rzęcego 'dowodź jeszcze jak na dłoni, 
ża najbardziej okrutnym, i k rw iożer­
czym tygrysem  w ca łe j przyrodzie 
jest w łaśnie człowiek.

I rzeczywiście żadna pchła nic 
w ypiła iwie krwi, żaden rekin, 
karaluch iczy nosorożec nie popełn ił 
tylu zbrodni, ile .en, który sam so­
bie w ypisał dekret nom inacyjny na 
pana stw orzeniu i rzuie z tege ty tu łu  
kaczki i indyczki, obżera się w oło­
winą, obdziera p sy  bez kagańca że 
skóry, i doprow adził is,we okrucień­
stwo do tego stopnia, że nie zw a­
żając na męczarnię, spraw ianą zwie­
rzęciu, jada rostbef po  [angielsku, to 
znaczy praw ie na isurówo, pożera my­
szy, muchy czy karaluchy, żywcem

zagniatane przez piekarza \v  chlebie.
Bywają jednak jeszcze [prawdziwie 

m iłosierni ludzie (nie m ów ię tu  o 
jaroszach, żywiących się ''w yłącznie 
słom iankatni), ,co nieszczęsne 'zv ierzę 
trak tu ją  narówni ze isobą.

Piękny tego przykład* 'dał pew ien 
podm iejski gospodarz, który, [/przy­
w iózłszy pew nego chłodnego ranka 
db m iasta kartofle, 'zdjął ze siebie 
rodzone 'palio i Obrał w  nie konia. 
Nieszczęsne konisko postaw iło 'sobie 
kołnierz, w pakow ało kopyta głęboko 
w kieszenie palta (i oczekiw ało cier­
pliwie, aż pan jeg o  isprzeua przyw ie­
ziony artykuł. t

Aliści naw inął się /Wonczas new ien 
hu ltaj i pow iada do  k o m a;

— Dawaj draniu, 'ten b a tach an ! 
Tw oja babka też \v pialcie me chodzi­
ła, jeno w Dyszlu. Z resztą nie do 
pyska ci w granafow ym  kolorze.

A rzekłszy p>, pozp.ął konia ze 
w szy s tk ich  g u z ik ó w  i b y ł b y  palto  
oavo uczciwie sprzedał pa targowicy, 
gdyby g b  nie potrącił posterunkowy.

Że też zawsze się  taki znajdżie, 
co z konia (ostatnią parę  spodni zdej­
mie a b iedną krow ę ze skórzanych 
m ajtek obedrze.



Jak robotnik reprezentował honar
c z f o w  I  e c z e ń s t w a .
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„Między bezimiennymi i dziećmi 
znajdują się prawdziwi bohaterowie.

(Bernard Khan).

Niedawlno temu1, w' Helsingforsie 
(Fir.lanuja) na dworcu kolejowym 
wskutek nagłego uszkodzenia harnuj- 
cą, oociąg pospieszny wjechat na bu­
dynek stacyjny, w Helsingforsie, i o 
mało co nie znjezczgł północnej ściany1.

Tylko dzięki szczęśliwemu “przypad­
ków!, niezwykła katastrofa nie spo- 
wodowfała śmiertelnych wypadków ;
kilkanaście osób zostało jednak lżej
i c.ężej poranionych.

Juham Linnankorpi, maszynista po­
ciągu opow iada:

„Gdy od ostatniej stacji przed Hel- 
singfuisem zacząłem zjeżdżać w dół, 
zauważyłem, że  hamulec powietrzny 
źle funkcjonuje. Robiłem, po mogłem, 
ale uje njc pomagało. Z k t  „dą sekundą 
szybkość pociągu wzrastała. Pojąłem, 
iż iaaa cnwila może nastąpić olbrzy­
mie nieszczęście; mc DOWjem nie zdo­
ła  zatrzymać toczącego się w dół po­
ciągu sk ła d ą ą c g o  się z 28 wagonów1.

W skazów ka stała już na 70 kilome­
trach , przytem znajdowaliśmy; się już1 
w  iDoPliżu stacji.

Natychmiast po strasznem odkryciu 
dałem contr- pąrę i sygnały ostrzegaw ­
cze. palaczowi zaś kazałem sypać pia­
sek i Węgle na szyny. Koła skrzypiały 
ale w aga 28 wiagonów cisnęła na lo­
komotywę. Palaczowi powiedziałem, 
że nje możemy już nic poradzić. Ze­
skoczył on w  ostatniej chwili. Pociąg 
wjechał na  dworzec.

ZA CHWILĘ MIAŁEM ZOSTAĆ 
2M IATDZ0NY.

Nagle nastąpiło uderzenie —  pociąg

złamał barjerę —  potem oszałamiają­
cy hałas. Ku memu wielkiemu zdu- 
mieniu, zauważyłem, że 'żyję. Pociąg 
stał, z mych rąk, kapała krew.

Ten maszynjsta, (który w poczuciu 
obowiązku i honoru zejwbdowegjri po­
został na  swej lokomotywie i łachał 
ną pewną śmierć chociaż mógł zesko­
czyć i lufratować się, —  nje blył jedynym 
bphaterem tej jazdy.

W trzacjm wagonie sjedzial syn ma- 
szynisly, dwunastoletni Litmankorpi. 
Ten chłopak, prawdziwy syn swego 
ojca, pojął odrazu znaczenie sygnałów 
strzegawczych i zorjenlc^wdł się na­
tychmiast, że pociągowi grozj kata-i 
strofa. Chłopiec zaczął głośno ostrze­
gać podróżnych o grożącem niebezpie­
czeństwie, i 'wszyscy1 zaczęli wyska-j 
kiwać z pociągu-. Tylko

DWUNASTOLETNI CHŁOPAK PO­
ZOSTAŁ W  WAGONIE.

Wiedział, że ojciec jego nie wyskoczy, 
ponieważ często mówił malcowi, że 
maszyniści i kapitanowie n.e mogą s,ię 
ratować. Solidaryzował się więc z 
ojcem, i został w pociągu. Oba], ojciec 

i na lokomotywie, a syn oddzielony od 
1 niego trzema wagonami

j JECHALI W PROST W  OBJĘCIA 
ŚMIERCI.

I
każdy z oddzielna, a jednak raze n.

I Cud gratow ał ojca i syna. I to Jest 
to piękne, w tej h isto rJ t Maszynistą 
został tyiko lekko poraniony', a chłopca 
wyciągnięto z wjdkpn trudem z pod 
szczątków w agon u.

Maszynista Dinnankorpi godnie za­
prezentował honor człowieczeństwa...

Z  opery.

moniuszłii ,.Halko"
Ostatnie przedstawienie „Halki 

przynios'o nam nowego Jen tka iw oso­
bie młodego śpiewaka p. Gustawa 
Chorjana. Sympatyczny1 ten śpiewak u- 
mje zainteresować przedew sz ;stkiem 
świeżym materiałem głoso^ylm, którif 
posiada dużo szlachetnego dźwięku i 
zabarwienia w y b ^ e  lirycznego. Głos 
jest wydatny i zarówno w średniej 
jak i górnym rejestrze brzmi natural­
nie i dzwięczme P. Chorjan śpiewa 
muzykalnie, a  całość zyśkałabjj1 wiele, 
gdyby wjęcej przykładał wagi do mo­
dulowania tonu przy pomccy rezonan­
su piersiowego i głowowego a, górne 
tony daw a; Iwjęc j kryte.

W  każdym raeie.mamy w p. Chor- 
jąnje sjtę śpiew aczą w^ele obiecującą, 
zdolną do dalszego rozwoju; wstępna

ąrja 'w drUgim oraz wielka w oslatnjm 
akcje, odśpiewane z szązerem uczu­
ciem, spotkały sję z duże.n uznaniem.

Z innych wykonawców w szczegól­
nie należjyi p. Platównę, której prze- 
śślicznyi ■ sopran, zachwycał łiiczni-1 
zgromadzonych słuchaczy. t

Ogromnem powodzeniem ,c'cs y łj s ij 
produkcje choreograficzne .a to dzię­
ki buletmistrzowi p. Fałteźe^ikic nu, 
który, mistrzowsko wlykoaianemi ewo­
lucjami Igóiratskielmi (zaimponował na­
wet 'wjybrednim znawcom ariylcmu ha­
ik tow ego.

Całość pinow adził nakżżjyćie kapę - 
m js'rz p. Lehj\r. Ejhąj1 k o ' c i  wymię i: 
należy piękny lenorow j gł. s p. Hii- 
senrathai, soIis’y męskiego zeąpołu chó­
ralnego. Grd

C?.ts odncw.ć przedpłatę!

sieppriia 1929. 15

S ŁC fl | 0 .
P ią te k  9  s i e r p n ia .

WAIIKZAWA.
hi.30. Kpnfcj-t z płyt gramofonowych
18.00. Koncert orkiestry.
20.80. Knnnort symfoniczny z Doliny Śżwaj 

jarskiej.
K RAKÓW.

1 ().'S0. Muzyka Iplyl głltnnof.
tu .00. Pogutkmku Ula rodziców.

FOZNAN.
18.00. K o n cer t  p o p o łu d n io w y .  O brezk i  

W s c h o d u 1'. W y k o n a w c y  a r tyśc i  o p - r y  
Ipoznańsk je j : Aniela  Kzlem ińska p o p i m i 1, 
M k f lz y s ław  P e rk o w ic z  . [ t e n o r i, M iry  
s ław  Mierzejewiski (akom pnnj.P

22 15. Ilwijpiwfjii (system I’’u Ilona).
K A TOWIC E.

1(5.20. Muzyka piłyt ynunof.
17.25. OćtzyI p. I. „Takie wrażenie zro­

biła P. W K. na pudzoziejnerteh".
WILNO.

17.20. Czepfo ludzie nic wym yślą '!
19.00. Audycja wesoła.

TULUZA.
2I.&0. Koncerl. Muzyka lekka.
22.00. Koncerl orkiestry.

BERLIN.
17.00. Pieśni SuUivana, Czajkowskie*,-o i 

Weinctarlnera. ’
20.00. W esoły wiejczór. Po programie ful- 

lograJCja. I
LANO ENBEKCL

20 00. „Lisly śpiewane".
2!.(JO. Historyjki muzyczne o zN.ierzęlaeli.

1’RAUA.
Ki.OO. Konieert kameralny kwartetu smycz-

koweiyo. 1 1
51:1.213. .Jazz-band z Joacbymstalu.

WIEDEŃ.
10.00 Kotłserl popołudniowy kapeli Wolf* 

slahl.
10 2-5, Koncert. PrtHf lino)} Cioltesinaini 

(skrz.), dr. I(. Friedman (fort.).
BUDA PESZT.

21.00. Koncerl forleprinnowy.
19.15. Koraeuri radjoorkiostry. Sjara i iło­

wa liniZYKa lainse^na.

D odatkow e pociągi do Winnik.
LW ÓW , 6. 8. (Pat). Dyrekcja PKP. 

we Lwlowje donosi:
Z 'powodti' odpustu w  W{wn*kich 

kursować będą We czwartek 15 sierp­
nia br. między Lwowlem Myezahoweni 
i Winnikami oprócz pociągów norma' 
rtyćh ptrzewiaziaiiLch ścjenmjtn roz:, Ja­
dem jazdy ważnym od1 15. V. 1929 na­
stępująca ipociącji dodatkow e:

Nr. 1641 Łyczaków' odjazd i 8,15 
W inniki przyjazd 8.51 

Nr. 1642 W inniki odjazd 8.40 — 
Mtjczaków przyjazd 9.00.

Nr. 1643 Łyczaków odjazd 10.12 
W inniki przyjazd 10.28.

Nr. 1644 Winnjtkj odjazd 10.45 
Łyczaków przujazd 11.05.

Nr. 1645 Łncza tow odjazd 16 25 — 
W jnąiki przyjazd 16.41 

Nr. 1646 Winnikjodjazd 16.50 
Łyczaków orzyjazd 17.10 

Z pociągów tych korzystać mogą 
wszitjjscy podróżni bez ograniczeń za 
opłatą normalnych cm  bpetów.

— o  —
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X  OGŁOSZENIA X

Ea w ytępienifl p luskiew , kara- 
9 r O U K 8  konów , m uch i innych paso- 
rzytów  poleca

Drogerja Józefa Koleiańskiego
Lw ów , Batorego 34 /a

POTRZEBNY chłopak do gracowni cu ­
kierniczej. Lwów, Grododka ld.

UNIEWAŻNIAM zginliioną IafiRunacjc nu" 
rzędową, wedaną ipirzez Urząd WojłwMzki 
we T wowie. n;i nazwisko Zolji wuiehar- 
skicj, urz. II. kategtorji XI st. służb.

UNI FWA7A1 \ SIĘ. zgubione we T wowie 
dnia 2. sierphia b. r. 1) 'wyiclą/i! z ksiąg Iu- 
dnośo-i na nazwisko Garbacz Piotr, wysła­
wiony przez Urząd Gminny 1’c'oki Górne, 
po te  Rił-goruj, woj. T.ubeiskieJgo, 2^. koc­
ię odroczenia służby wojskowej na nazwi­
sko Garbacz Piolr, wyslawioipi :!|*|zez Ko­
misję Poborową w Tarnogrodzie, woj. Lu­
belskiego ’8j świadectwo 3 -  klasowej szko­
ły sx>wszechnej w Lipina-eh Górnych d'a 
Garbacza Pio 'ra. kontrakt zawarły m ię­
dzy robotnicami sezonowenii z .pbwjaiU) 
Biteontjsldego, z Zarządem Folwarku 
Kulawy? pow. Żółkiewskiego. —3

LEI li IM)S £-N11 PK, nr, w r. 1900 iiinie- 
ważnia z/jubioną książeczkę wojskową, wy­
daną .przez P K. U. SlauPbiwów,

NAJLEPSZE I NAJTIiW \LSZE PIEGE 
KAFTOWF z ‘gliny szamotowej dostarcza 
Karpina S. A. (oddział fabryczny dawniej 
fabryfa T Ąliułłkiisfe.) Lwów, Potockiego
1. 58, Tek 5-60

UCZNJ OO NAUKI ELEKTRO-1NSTA I A- 
TORSTAVA poszukuje firtna „Kontakt”, 
irzedśTębiorstwo eleklrotechmezne ul. 

Syksluska 14.

iOperator Dr. J O H B S g
p a w rd til flhadem ieba 11. §

0!■ ...z.. >, 4

i
czyńcie zakupy 
tylko u firm 
ogłaszających 

się  w

„DZIENNIKU
LUDOWYM"

OD 7. DO 19. WRZEŚNIA 1929 R.

BX TARCI WSCHOLHEE
W E  L W O W I E

OSTATECZNY TERMIN ZGŁOSZEŃ UPŁYWA DLA 
WYSTAWCÓW Z DNIEM 2 0 . SIERPNIA 1929 ROKU. 
SP0ŻNI0NE ZAMÓWIENIA STOISK NIE BĘDĄ MOGŁY 

BYĆ UWZGLĘDNIONE. -  WYJAŚNIEŃ UDZIELA 
I ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE: blURO TARGÓW 

WSCHODNICH WE LWOWIE, PLAC WY 
STAWOWY. -  TELElrON Nr. 9-64.

Czytajcie „Dziennik Ludowy"!

I
I

DOSTAWA P5ASKC1
Dyrekcja Miejskich Zakładów Elektrycznych wzywa niaiejszem 

interesowane firmy do składania ofert na dostawę piasku z teiminem do 
dnia 16 sierpnia 1929 godzina 12-ta w południe.

Bliższe warunki są do przejrzenia w Biurze Zakupów M. Z. E. 
przy ul. Wólecka Nr. 2.

P R A W O  0  E M IG R A C J I W  P O L S C E  (
Teksty ustaw, rozporządzeń, instrukcji oraz układów międzynarodowych

wraz z komentarzem.
D O D A T E K :  Przepisy imigracyjne o warunkach wjazdu do Argentyny, 

A ustralji, Brazylji, Francji, Kanady, Niemiec, Ht. Zjedn. Am. półn. 
i Urugwaju z wzorami podar i formularzy.

Nakładem Minist. Pracy i Opieki Społeczne] 
cena 9*50 —  z  przesyłka pocztową 11*— Zł.

d ) nabycia

w  Ksręgmrri Ludowej, Szajnochy 1. 2*

C E N N I K  0 G Ł 0 8 Z K N :
Z a  1 wiersz in /m . 1 szpalt, szer. 32 m /m  za tekstem . . — T 5  gr.

* * » > » >  » 6 5 »  nadesłane . . — ‘40  »
1 ’  » » » » » » > w  tekście, kron ika  —  70 »
* * ■ > » »  » » > po kronice . . — ‘55 >
’  * » > > >  > » » n a  1-szej str. . — 80 »

C a ła  strona za tekstem ....................
Pół sirony > > .............................
Ć w ierć s;r. > »........... .............................
Jedna ósma strony za tekstem . . . .  
C ała pi rwaza strona pod nagłów kiem

. 250 —  zł. 

. 1 2 5 - -  »

. 3 5 '— » 

. 600  — »
O g ł o s z e n i a  z a m i e j s o o w o  2 5 °,0 d r o ż e j .

Rcuuktor odpowiedzialny: JULJAN RYCflLEW SKI. — Druk. Lud. Splółctz. Tow. W y d . L w ó w , ul. L, S sp ieh g  77 ., Tel. 496 .


